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Zbrodniczy posiew.
Do W rrizaw y zwołali, m ącący ci ągle wodę, 

socyaiiści z tak zwanej Polskiej Partyi Socya- 
liatycznej, za pośrednictwem utworzonego świe­
żo przez siebie „Związku zawodowego robo­
tników rcln ych ", zjazd robotników rolnych. N* 
zjazd ten. któiy się odbył w dr ach 24  i 25  
sierpnia przybyło, jak piszą dzienniki socyali- 
styczne z górą 5 0 0 0  delegatów, już samo o- 
derwanie od pracy w czasie żniw, gdy każda 
zdrowa ręka jest w polu potrzebna, pięciu ty­
sięcy ludzi ^est w czasach obecnych występ­
kiem w obec kraju. Nie dość jednak na tern. 
Uchwały, jakie z=azd ten, w którym wzięli u- 
dział także ludowcy z pod znaku Thuguta, 
świadczą, że spułecieństwu polskie ma tu do 
czynienia z nowym zbrodniczym zaiste posie­
wem socyalistów, zmierzającym do zawichrze- 
nia stosunków na wsi polskiej. Dawniej jątrzyli 
Sućyaliści chłopa rolnego i bezrolnego z dwo­
rem, dziś tego jeż im jest za mało, dziś pra­
gną i pracują nad tern usilnie, aby poróż-ić. 
* rzucić na siebie chłopa rolnego z chłopem  
bezrolnym. Jaki jest cel takiej zbrodniczej akcyi, 
bj  inaczej podobnej roboty nazwać przecież 

m ożna? Bardzo prosty. Celem tym jest 
wprowadzenie anarchii na wsi, zbolszewizowa- 
nie wsi polskiej, a następnie, zwyczajem socya- 
1 stycznym, łowienie ryb w mętnej wodzie. A  

*ej . niecnej robocie bioią udział tacy socya- 
h sd , jak Daszyński i inni, którzy wyprzysięgają 
-są wszelkiej łączności i sympatyi z bolszewi- 
zmem, ch oć systematycznie i ce.owo rzesze łu- 
dtiwe ku anarchii bolszcw icLtj wiaśuic p i o -  
wadzą.

O to jak brzmią uchwały tego wielkiego 
wiecu ełużby folwarcznej w W arszawie:

„Ziazd robetników rolnych oświadcza, że 
dąży w związku z ogólną przebudową społe­
czeństwa na socyalistycznych podstaw ach —- do 
unarodowieni;1 większej własności ziemskiej i do 
wpi o wadzeniu w możliwie szerokich rmamarach 
zbiorowej gospodarki w rolnictwie aa  korzyść 
rolników i całego społeczeństwa,

„Ziazd robotników rolaych uważa, ż« re­
forma rolna, przyjęta przez Sejm, nie odpo­
wiada jego dążeniom i nie zaip ak ^ a potrzeb 
całego ludu pracującego.

„Zjazd wzywa poetów socyaKstycmyck do 
energicznego wystąpienie w Sejmie w sprawie 
sprzedaży ziemi (mi .ątkow) bogatym duLpcbi, 
oraz aby wszystkie kontrakty rejuStahia, zewie* 
rane pomiędzy obszarnikami, a boyatvmi chło­
pami na sprzedaż ziemi, został) ważniore 
od dnia 10  lioca 1919  r., aby a m m  p ra ln ia  
z tąk obszarników de rąk słusby U hrarezacj, 
bezrolnych i małorolnych, bez wyimpu'(! 1), aby 
wszyscy uwolnieni z pracy fondk, i nom iell- 
nicy natychmiast zostali przyjęd.

„Y  razie nie wykonania pracz S « m  żądań 
powyaacych Nadzwyczajny Ziazd robotników  
roinych oświadcza, iż dążyć będme wspólnie 
z całą klasą robotniczą do n tuwupeai* burżu- 
azyjne-obszirn.cz, go sejmu (!!).

Ziazd stwierdza, że w eehr oeiągr ęd a  
swycb żądań Związek zawodowy robotników  
rolnych Rzeczypospolitej polskiej me cofnie 
się przed żadnym (i! 1) środkam w a ir , któreby 
zabezpieczyły masy ludu pracującego od nad­



użyć ze strony obszarników, Sejmu ich i 
rządu*.

Tak wiec w sześć tygocJrf zaledwie po  
uchwaleniu reformy rolnej takiej, jakiej sobie 
właśnie życzyła zasiadająca w Sejmie większość 
cnłopska, socyaliści występują z programem  
„nacyonaiizacyi", co ma zapewne oznaczać 
upaństwowienie ziemi, jakiejś nieznanej ludowi 
naszemu i nie nęcącej go wcale „zbiorowej 
gospodarki rolnej", wzywają chłopa, nie po­
siadającego roli, do zwalczania „bogatych" 
chłopów , czyli chłopów , posiadających rolę, 
domagają się zniesienia pracy najemnej na roli, 
nadania roli —  i to bez wykupu! —  samym 
tylko bezrolnym i małorolnym, jednem słowem 
wypowiadają wojnę całej tej warstwie chłopow, 
która szła pierwsza do szturmu przeciw  
wielkiej własności. Dziś każdy chłop, posiada­
jący trochę roli uczuje s»ę zagrożonym w swo­
jej własności, bo ujrzy; ie  tak jak wczoraj 
część chłopów dom rgala się wywłaszczenia dla 
niego większych majątków ziemskich, tak dz:ś 
drobna własność rolna, prowadzona za rękę 
przez socyaiiatów, dom aga się wywłaszczenia 
chłopa „obszarnika", aż socyaliści wreszcie 
zażądają wogóle wywłaszczania i tych ostatnich 
wywłaacezydełi, to jest chłopa m ałorolnego 
i oearełacgo, aby zn eść zupełnie wszelką wła­
sność ziemską, upaństwowić ją i doprowadzić 
do tege, co jest właśnie ideałem socyaiiatów, 
ale czemu sprzeciwia się zdrowy instynkt chłopa 
polskiego, doprowadzić mianowicie do komu­
nizmu na wsi, do —  jak to określiła przyto­
czona wyżej uchwała — „zbiorowej gospodarki 
w roiniefcwie"...

S ega ©sin secyalilci nie umieli nawet 
w uchwale swej dobrze ukryć. W  jednem miej' 
scu bowiem mówią o kon tczneści zaprowa­
dzenia „zbiorowej gospodarki" na roli, w dru- 
giem zaś miejscu tejże samej uchwały doma­
gają się, aoy ziemia przeszła z rąk obszarni­
ków d * rą s  służby folwarcznej, bezrolnych 
i małorolnych. Albo — ■ albo... Jeżeli socyaliści 
dr*ża do gospodarki zbiorowej, to w takim 
razie czemu mydlą oczy fornalom, że pragną 
im oddać ziemię na prywatną gospodarką?  
Przecież prywatna goir jdarka wyklucza gospo­
darkę zbiorową, tło której właśnie socyaliści 
dążą. Seeyahśd popełniają tu nonsens, stają 
pozornK aa  poprzek w drodze zdrowemu ro ­
zumowi. W  gruncie rzeczy okłamują oni tylko 
świadomi*? służbę folwarczną, chcą ją użyć za 
narzędzie do wywłaszczania bez wykupi: chłopa, 
posiadającego większą ilość reli, a w:ęc w«- 
oług nich chłopa „obszarnikaV  aby następnie 
nrzvstaDić także do wywłaszczenia obdarowy­

wanej dziś przez nich służby folwarcznej na 
rzecz państwa i... gospodarki kr rr.u istycznej, 
czyli t. zw. przez nich „zbiorowej".

Jfcstto objawem zdrowego postępu ludu 
jego dźwiganie się na wyższy* szczebel P raco ­
wity ' gospodarz dokupuje ziemi, a naprawa na­
szych stosunków roinych yi&ą-jn, aby wTckys 
gospodarstwem  rolwarcznem i mąk: ■ cioem me 
było luki, aby istniały ważue dla pc tę o- 
spodarerego średnie i duże gospodarstw a wło­
ściańskie, tek, jak istnieją, ku znacznej korzy­
ści kultury iudu, w byłym naborze pruskim.

Ternu dźwiganiu *ę w góię  włościań wa 
naszego stoją na dradze socyaliści. Już nietylko 
gospodarze średni maja być, według nich, 
pozbawieni prawa powiększania gospodarstw, 
Ircz iówrueż stawiać się ma przeszkody w na­
bywaniu ziemi przez „bogatych" chłopów, to 
znaczy tych, którzy w pocie czoła uciułali pie­
niądze i pragną ią kupić.

Piorunuią pr-ytujn socyaliści na sejm „ob- 
szarniczy", jakkolwiek wiedzą dobrze, ie  ob­
szarników w sejmie naszym prawie wcale niema, 
że są tam natomiast chłepi posiadający grunta. 
Socyaliści tym chłopem  wypowiadają watkę, 
w której nie cofną się jak mówią —  „przed 
żadnymi środkam i" i Myślą oni przytem, zt 
rzucaniem podobnych haseł, że obiecankomf 
dostarczenia bezrolnym ziemi „bez wykupu", 
pozyskają sobie głasy służby folwarcznej przy 
przyszłyęh wyborach, ie  opanują przy ich po­
mocy przyszły sejm. O  to im przećewszystkiem  
naradę idzie, be wtedy mogliby w Polsce po­
prowadzić politykę t&k, jak ją w Rosyi popro­
wadzili /.> do-b olszowi cy T roccy i Leninyl

Jestto agiU cya zbrednkan, wroga państwu 
i naiodowi, popisrsne preer Niemców i bolsze­
wików rosyjskich, pewinna być przeto jaknaj- 
usilniej zwalczane.

Parcelacya ziem jest konieczna, to  każdy 
Polak rozumie i lego chce, bo jest u nas za­
dnio bezrolnych i małorolnych, ale ta parcela­
c h  musi być dokenana stopniowo, ra.ważnie, 
aby nie była przymkną głedu i wrzenia rewo­
lucyjnego. W  tym celu sejm musi obmyślić 
i uchwalić szczegółowe ustawy, które rozwiną 
uchwalone już podstawy refermy rolnej i zła- 
gedzą niektóre bezsensowne iej artykuły, Ina­
czej zbrodniczy posiew socyaiiatów sprowadzi 
na lud polski i Ojczyznę naszą nieszczęście 
anarchii-
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Zjazd biskupów pokkkh 
w Gaicinie.

G m io u o  w sierpniu.
W e wtorek 26 sierpnia Gniezno powitało bisku- 

6w z całej Polski, którzy zjechali się do tej kelebki 
czyzny naszej, ażeby radzić aad sprawami keśoioła 
państwa.

W  piękne pogodne popołudnie sierpniewe, s i a ­
to przybrało się w chorągwie biało-aramentowe i biuło- 
ótte, w girlandy i festony, w bramy z napisami pel- 
kiemi i łacińskiemi. Tłumy ludu zalegały plae dwor- 

<owy i alicc, towarzystwa ustawiły się w szpalery. Na 
peronie oczekiwały dostojnych gości d elegacja  iasty- 
łucyi, towarzystw, wojska, władze eywilae i wejskowe, 
duchowieństwo.

Biskupów wysiadających witają gromkie okrzyki: 
Niech zyjąl O rkiestra wojskowa ułanów gaieÓBieóakich 
gra: .Jeszcze  Polska nie zginęła*, honorowa kompania 
strzelców prezentuje b ro i.

N astępuj* cisza Senior obywatelstwa g MieAwe&- 
skiego, p. aaee. Karpiński, wita imieniem miasta bisku­
pów, a po nim imicaiem powiatu starosta Kittel. O baj 
w jędrnych i treściwych słowach akcentują wiekową 
łączność Kościoła katolickiego z narodowością polską, 
oOaj wskazują na godaości pełną podstawą, jaką du­
chowieństwo zajmowało podczas wojny wobec obłu­
dnych przyrzeczeń najeźdźców niemieckich, obaj życzą 
powodzenia obradom.

Odpowiada arcybiskup Bilezewski. Wyraża ra­
dość, że u grob-i św. W ojciecha, u kolebki Kościeła 
i Państwa polsk ego zbiera się episkopat polski na 
swoje narady. Wiwatami i okrzykami zgromadzono 
u esze radośnie odpowiedziały na przemowie aie czci- 
godaepo metropolity lwowskiego.

Naałąpuje odjazd do Fary. Poprzedzają dostoj­
nych gości ci sami ułani, w paradne przybrani m»n- 
dury, z biało-żółtemi na dzidach proporaeykami. Bi­
skupi jadą powozami we wspaniałe czwórki zaprzążo 
nemi, ozdobnie przyoranomi kwiatami. Ułaai i strzelcy 
tw oią szpaler, w jeżdżają na ulicę Chrobrego. Ukazują

sią wierzyoe katedry z papieskim i raredewym s z la n  
darem. Lud waoosi nieustająca okrzyki. Na. rynku sąp«* 
lery tych, co cierpiały ju i od młodości za wiarą i a j l  
rodowość —  szpalery daieai. Rynek tonie w p o w o n  
kwiatów i girland. D o Fary wiodą bramy ir i b 1̂ .  
Kapela nłańela gra: „Rade coś Polską".

Fara tonie w ziolonawym .uroku. Kwiaty ją  zdoŁ 
bon miary. Peiaa jest dnehowieństwa: w ezarnych i 
taanach i białych komżach, rewerandaeh i p dary t a j  
w złocistych kapach i imałaoń. Przed kościołem u lł 
wiają mą bractwa i esohy. Po chwili pochód jest jgS 
tów. Ze sztaidarami postępują coehy, to w arąfji " 
bractwa, idzie duchowieństwo w hiwarohiezsyn. 
rządka, na końcu biakapi: 1 4  b  s k u js ó w , 2  a r ,  _ 
M s lr a p ń w  lw o w s k ic h  o k a  o b r z ą d k ó w  p o ls k ic h , 
ła e t i ia k io g o  I oraniaA m Jaiego, a a k o a i o c  F r y a s s ;  
Za biskupami kroczą delegacyo i przedstawiciele władg 
i urzędów, (miasta i wsi) wojska, nabocicc nieprzo- 
braae, nieprzejrzane tłumy, wśród hymnu Kochanowi 
skiego: „K to sią w op eką".

Prze* wrota śpiżowe św. W ojciecha orszak wkta* 
cza do katedry. Bccznc mwjt ogromnego kośotoK 
przepełnione wiernymi. W tej cnwili hejnał się odzytr 
witając biskupów. Dwoma rzędami wchodzi pocnódtf 
biskapi cześć oddeią grobowi św. W ejatcska, poczedg 
zasiadają w stallach. Prymas celebruje wyitawienią 
Najśw. Sakramentu. Potem na kazalnicę wstępuje arcybj1 
Bilezewski.

Kazanie osnute na pieśni Bogarodzica. Biją. 
z nioge radość: „Raduj się i chwal Boga wszystko] 
ziem ie". Arcybiskup mówi o łączności Keścioła z B i1*) 
rodom, mówi o tryumfie Kościoła polskicgó, co dzisiaj) 
zrósł się nanowo, rozdarty prze*, rzabiory, mówi
0  potrzebie radości, o tern, że w radości i przez ra*' 
dość trzeba służyć Boga, mówi o raSgii csłowiekż
1 o religii państwa. Radość dziś wielka, ale czas także 
wypełnić obowiązek drugi: siuiyć Bogu w tej radości,' 
„Będziecie Panu służyli w weselu". Rałtgia katolicka 
jeet najdoskonalszą formą służby Bożej, reljgia jest 
czynem, nie uezueiem. nie jest rzocoa prywatną, którą 
można ograniczyć. Religia to słoofea, więc oddanie 
Bogu, co jest Boskiego, a cc  ludek iegc lu­
dziom. Religia, to spałaianie przykazań, r unie

Bóg strzegł...
Prowadził pociąg generalski, złożony z lokomo­

tywy, brankardu i trooch wagonów. Całą silą pary mi­
jał atacye mniejsze, baoeąc tylko na latarki zwrotaic. 
Gdy właśnie mijał oatatnią, coś go tknęło. Ale musiał 
y rtążać  wzrok po linii świateł, padających z iekemo- 
tywjr on szyny.

N agle zmarszczył sią. Dopiero teraz zauważył, 
ro c ią g  jechał torem lewym.

. , . J 112 * jego  pomocnik to zauważył. Popatrzyli na
iem .p y te iw " 1-

W tej, chwili z mroku przelotaego wspomaioaia 
wyłonił mu się obrazek. Tak. W idii przy owej ostatniej 
latarce zwrotniczego. Ma nogę na zwrotnicy, je s t  po- 
c y ony naprzód udem ciałem. Głową odwrócił w bok.

“ 0r ,* w,«k wydał mu się podajrzanym.
o m * esas oe rozmyślania. Przestrzeń ucieka 

Z szybkością
i oże tę szybkość jeszcze przyspieszyć? Prędzej 

dojechać do stacyi naśtcpne; ?

Znowu patrzy przed siebie. A  tam w ciernaośc^ 
daleko, ukazały się aagle dwie ałabśuana > iskierki.

A le rosną. Rosną w oceach. Zaauoekją się w ślei 
pia jakiejś głowy, która ruchami gwattawaemi posuw*' 
się naprzód,

Jedzie pociąg.
Nie ma już chwili do straneeLt. Chwyta ręką 

kurczowo. Roziegaią sną trzy przmaiiSwC' słiaboly  ąy- 
reay. Pomocnik puseetn w raoh bamołce parowe. .Mjr* 
chać p iek ie ł** świsty i zgrzyty.

Ślepia złowrogie już b lk k c, S u ia * ,  jak  iieoico 
drapieżca, rzusająeegc aią w skoku aa mną ośśaią,

A le i tam chyba mm ważone Mahuaąpfe«aećstva. 
Chyba tak ie  ja m u ą . Tnaobe ptłotó hamtrpmrę.

Niaztetjr. T o  ju i tui, tu i! K a tu  bola ule nok 
kaiooa.

Mignąła me tytko twarz żony. 1 główka złota 
najmłodazrgo daieciaezka z paksaabtem w b ad .

T e ru  dwie pońąeae lokomotywy dopadają do 
tiebio. W  imię O jca  i S y sa „ .

Alo jakąś dopadają skośni*. Co te ? Roda* o n t
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się od tego, co Bóg zakazuje. Im większa doskonałość 
jfetyc2oa, tem wyższa religia: średaia doskonałość —  
Irednia religia: żadna doskonałość —  żadna religia.

Religia, to regulator życia, myślenia, woli, pra 
Religia —  to także spełnianie swych zawodo- 
tbowlązków, jako ojciec, matka, urzędnik, nau­

czy-. !, ucx«d, s?uga, chlebodawca. Bogu też może 
służyć państwo. Tak jak  naczelnicy państwa winni 
brać udział w nabożeństwach oficyalnych, nietylko 
W dni lwiąt nardowych, lecz zawsze, w dni uroczystości 
kościelnych, tak samo trzeba też, aby całe ustawodaw­
stwo ułożone było według zasad odwiecznych spra­
wiedliwości. W iara i religia —  to także regulator pań­
stwowego życia.

Po przemówieniu biskupi z duchowieństwem 
w prosesyi idą do grobu. Tam przyniesiono relikwie, 
głowę św. W ojciecha, przechewywaną w złotym reli­
kwiarzu, z daru ongi Bolesława Krzywoustego. Z tęki 
Prymasa całują go. Potem opuszczają katedrą, udając 
się do pałacu prymasowego, poprzedzani przez wojsko 
i duchowieństwo. Przed pałacem p. Janowski przema­
wia raz jeszcze. Dziękuje mu arcybiskup Bilczewski, 
zwracaj,-yc się szeaególnie do żołnierzy wielkopolskich, 
rławiąc ich za obroną Lwowa. Prymas intonuje „Boże 
coś Połską". Teraz biskupi błogosławią rzeszom i wcho­
dzą do pałacu. Towarzyszą im niemilknące okrzyki: 
*N iech i/ ją!"

jak powróciło Pokucie 
na oiczyzny łono.

K o ło m y ja ,  w sierpniu.
Pokuoic przeżyło najdłuższą niewolą, bo choć już 

boi aterski żehderz polski stanął nad Zbrucsom, choć 
władza pelska nad północną częścią Ziemi Czerwień­
skiej rczcią*ała sią aż po granicą b. Galicyi, to my tu 
w południowej wschodnim zakątku poddani byliśmy ob­
cej władzy, chocka nie wrogiej nam, te  w każdym razie 
nie ro [umiejącej nas i nie mogącej zastąpić rządów 
w*r.snych. Nic więc dziwnego, że z niepokojem wietlam 
cc ,’eki\vai.irav chwili ujrzenia „swoich*1 i złączenia sią

iatuje obok z niesłychanym grzmotem. I on jedzie po 
turze fałszywym!

Maszynista drży na całym ciele. Nie może sią 
opamiętać. Pot leje mu sią z czeia i twarzy. Znewa 
mignęła mu twarz żony i główka synka; wyjął palu­
szek z buzi i uśmiecha sią.

Zgrzytający pociąg toczy sią jeszcze dalej kilka 
dz esrąt me trów. Nareszcie osadziły go hamulce. Ru­
mak szalony skamieniał i stoi nieruchemy.

S ł y c h a ć  k-aeskanie drzwi, gwar głosów. Maszyni­
sta wygląda. Gdzie tamten p o ciąg ? A ha! Widać trzy 
czerwone latarnie ostatniego wagonu. Ale to chyba- 
ł  wiorsta drogi.

Jnż wszyscy z wagonów wylegli, już przypadają 
niego żołnierze i oficerowie. Krótka wymiana zdań. 

Komenda. Żołnierze biegną pędem w stroną drugiego, 
pociągu. Ale i od niego biegną w tą stroną żołnie- 
R e . W ięc miały się rozbić o siebie dwa pociągi woj- 
skowel

ju i  sfą rozumieli. W racają. Raport. Rozkaz. Krótki 
t a ili  sywtuy, 1 po Jawili pociąg pądzi dalej z rosnącą 
t& b k o śd ą .

z Macierzą. Chwila ta radosna nadeszła w dniu 23 go 
sierpnia. Lotem błyskawicy rozeszła sią po stolicy Po- 
k iv ’a wieść, iż w dniu tym io ł n i e r z  p atlsk i w k r o *  

.y d o  K o ło m y i  i  w ła d z a  p o l s k a  o b e l n  e  
n ą o j  w mieście i na całem Pokuciu.

Wczesnym już rankiem tłumy ludności miejskiej 
i okolicznej wyległy na rynek kolumyjski. Zebrały sią 
wszystkie stany i wszystkie narodowości: obok polskich 
mieszaran ujrzałeś ehiopa ruskiego, żyda i kolonistą 
niemieckiego, wszyscy bowiem czuli, iż dopiero teraz 
przychodzą do miasta stała i prawowita władza. Z dwu 
stron dwa oddzialjr wojskowe wkroczyły. Najpierw 
przeszła w defiladzie honerowa kompania rumuńska, 
stając frontem do nadciągającej polskiej kolumny. Przy 
dźwiękach kolejowej muzyki wkracza dziarsko a nic- 
•stęplwie oddział Podhalan z podpułk. Kychlitu ciiu 
na czcłe, ustawiając «,ę naprzeciwko Rumunów. Nastę­
puje prezentacya broni, podchodzą ku sobie dowódcy 
oddziałów, zamieniają serdeeeny nścisk dłoni i rozlega 
■lę komenda, zezwalająca na wystąpienie z« szeregów 
i zbratanie się żołnierza polskiego z rumuńskim. O gól­
ny zapał, radość i okrzyki. Burmistrz miasta, inż. Kol- 
buczowski, dziękuje pułkownikowi rumuńskiemu za ład 
i bezpieczeństwo, jakie wprowadziła armia rumuńska 
po nieszczęsnej okupacyi ruskiej. Podchodzi dwoje 
dziewcząt polskich w strojach narodowych i ofiaruje 
p u ltew Jkow i pęk kwiatów polnych. Wzruszony oficer 
rumuński odpowiada, iż cieszy go ta chwila i dziękuje 
Opatrzności za sąsiedbrtwe Rumunii z dzielnym i szla­
chetnym narodem polskim.

Nastaje chwila ciszy niezwykłej, oczy wszystkich 
zwracają się ku wieży ratuszowej, gdzie c h o r ą g i e w  
rn m w fm k a  z w e ln n  o p a d a ,  a  w z n o s i  s i ę  p o  
1 5 0  ł a t a c h  n ie w o li  n a  t l e  a m a ra m to w o m  b ia ł y  
w n e t ,  by rozpiąć nad miastem i Pokuciem swe opie­
kuńcze skrzydła. Muzyka gra hymny narodowe rumuń­
ski i polssi. Wszyscy wzruszeni do głębi skierowują 
swe kroki do kościoła, by podziękować Bogu za tą 
radosną chwilą. Na drodze zatrzymują pochód repre­
zen tacje  władz i delegacye ludności. U stóp bramy 
tryumfalnej burmistrz oddaje dowódcy klucze miasta, 
a Polaka Organizaoya Powiatowa wita go chlebem 
i solą.

Niebawem wyloaily się z ciemności światła sta­
cyjne. W idać sygpai. P od ąg  zwalnia. Już dojeżdża do 
stacyi. Na peronie stoją łofcierze w dwóch szeregach. 
Przy naczelniku stacyi grupa oficerów i jakiś człowiek 
w ubraniu cy winem. ftla ręce skrąpownue z tyłu. Ale 
czapka służbowa. I to rwrotoioqr!

Poeiąg staje. Ohcerowic podbiegają do generała. 
Saluti^ą. Massyniata iłysję' urywane słowa. Chwyta 
tylko sens zdań, 1 w tanrtpm pociągu jecliał generał. 
Depesza o zaaresztowaniu drugiego zwrotniczego. Boi. 
szowięy. Ale zanaaciiowcom się pomyliło. Wydali dwa 
rozkazy. Bóg strzegł-

Oficor przykłada znowu rękę clo daszka. Generał 
mówi do niego krótko:

—  Obu rozstrzelać.
A  do* drugiego:
—  jedziem y* dalej.
—- Rozkaz.
—  Rozkaz. •
P o chwili pociąg pędził dalej torem prawym.

Andrzej Niemojewski.



Następują mowy. Przemawia kobieta polska, po 
niej mieszczanin, dalej wieśniak siwy, który zazaacza, 
iż lud dla Polski gotów całe swe serce i mienie otwo­
rzyć, bo do Polaki tej doszedł przez mękę i tęsknicę 
okrutną.

Wychodzi na mównicę i dziecię nieletnie, dzięku­
jąc Bogu i żołnierzowi polskiemu za to, że odtąd dzieci 
polskie będą mogły róść swobodnie ua chwałę Bożą 
i pożytek narodu. Następują przemówienia obcych : 
Niemca żyda i Rusina. Stary włościanin ruski w ru­
skiej mQW e oświadcza, iż przemawia imieniem tych, 
co wiedzą, że skoro ich kołyski stały pod jednym da 
chem z polskiem\ to i trumny razem spocząr muszą. 
Boleje nad tem, że do bratobójczej walki przyszło i za­
znacza wkońcu, iż s k o r o  c i ,  „ c e  t o g o  l i c h a  n a r o ­
b i l i " ,  u c ie k l i ,  n ie  p o z o s t a je  n ic  i tm e g e , j a k  
d a w « ą  xf,9t/.ę n a w ią z a ć  rra p o ż y te k  © bu a a  
lo t io w . Okrzykiem : „N tj żyje Polszczą!" zakończ*ył 
i-we charaktery styczne przemówienie.

Po przemówieniu podpufk. Rychlińskiego, zazna 
czającego, że ż o łn ie r z  p o ls k i  n io  p r z y c h o d z i tu  
la k o  m ś c ic ie - ,  l e c z  j a k o  p r z e d s ta w ic ie l  i s t r ó i  
ła d u  i p c r z ą o k u ,  a Polska roztoczy opiekuńcze swe 
skrzydła nad wszystkimi obywatelami bez y/zględu na 
narodowość i wyznanie, udano się do kościoła para­
fialnym, gdzie czcigodny, siwiuteńki ksiądz dziekan 
zaintonował radosne „ Te Deum laudamus".

Łajdackie sprawki żydów 
za okupacji rumuńskiej.

Zarówno w czasie i n wazy i ukraińskiej, jak i w ciągu 
( kupacyi turni r-kiei, społeczeństwo żydowskie w Ko 
łomv’ y;a-ęło stanowisko wprost w r o g i*  i p r e w o k a -  
■jtjco. v > « b cc  s ^ w ł« c i* B s i\ v a  i R z e c z y p o s p c  d te j 
j>ol*5i*iev, opowiada ac się otwarcie najpierw p o  s t r e -  
n ie  r z ą d u  u k r a iń s k i e g o ,  a patom z a  przyłą­
c z e n ie m  i r o h u c a  d o  R a m u n ii .

W ostatnich dniach jeszcze wedle doniesienia 
czerniowieckiego pisma żydowskiego ,.D asV o lk " zgło­
sił s ę wiceprezes tutejszej ♦'rady narodowej żydowskiej 
inż kolej. Heiman Stapler u generalnego, sekretarza 
rumuńskiego Ponny z prośbą, b y  r u a a a d s k ie  w e j-  
s L a  n ie  o p u s z c z a ły  P o k a c i a ,  n gdyby wskutek 
wydarzeń zmuszone były je opuścić, by wczas jeszcze 
uwiadomiły o tem narodowości Pokucia, by o sc  mogły 
£:ę zabezpieczyć przed wojskami (polskiemi), które _ 
przybędą w miejsce rumuńskich.

. t Z a  p o d u s z c z e n ie m  ż y d ó w  r u m u ń s k ie  i r o j-  
n p r z e p r o w a d z a ły  w  k o ś c i o ł a c h  p o ls k ic h ,  

c e z y  w  Ja c ie  b e z s k a t e c s a e ,  r o w iz y a , poszukując 
erom, a prowadzili odnośne patrole rewizyjne, z a c h o ­
w u ją c  d ę  w  s p o s ó b  o b r a ż a ją c y  Kasza u c z u c ia  
r e - * j jf| r e  w  k o ś c io ł a c h ,  żydowscy prowokaterzy 1

W tej ciągłej a a g o a c o  p r z a d w  w s z y s t k ie -  
r/m c o  p o ls k ie ,  w tej ciągłej p r o w o k a c j i ,  wybitny 
udział brały w s z y s tk i©  t u t e js z e  iy d o w s k i a  a g e a -  
c y e  i miejsca spizedaży dzienników. Ilekroć pojawił 
s w , j a.ki.eiś . S?a5rccie ukraińskiej, niemieckiej lub ży- 
cowskiej jakiś artykuł atakujący Poląków łub szkalujący 
;ch, jako autorów pogromów lub innych okrucieństw, 
cne w oknach wystawowych wystawiały odnośne arty- 

ły znacząc je —  by zwrócić szczcgó nieiszr uwagę 
tiumów — ko orowym ołówkiem.

T o  postępowanie żydowskich agencyi i miejsc 
sprzedaży dzienników wzbudziło u ogółu narzego spo­
łeczeństwa polskiego najwyższe, a uzasadnione obu­
rzenie.

Srosnot na porażka „czerwony th*' 
przy wyborach gminnych.

G r a b ie ,  p o w . W io iłe z k a .
Zaraza socyauslyczno- bolszewicka, ''mająca swojo 

źr6d!c> w salinach wielickich i okolicznych włoskach, 
zamieszkałych przez górników, próbowt !a się kilka razy 
uosb.ć do dalszych wiosen, ale się to nie zawsze po­
wiodło

W naszej wiosce giównemi podporami socjalizm u 
byli i są Sendorki, zwani Skórami z tego powodu, i** 
ostatnią skórę zdarliby z bliźniego swego. Jeden z nich 
był długie lata w Ostraw ie, gdzie miał jakąś knajpę —  
na której „zbankrutował", a z pieniędzmi uciekt do 
Grabia, gdzie kilka razy sąd chciał ściągnąć z niego 
nałeżytość, ale ponieważ cały majątak zapisał na żonę —  
nic mu zrobić nie może.

Na;m adszy z nich d o : tał się-na kole, dzięki fał­
szywemu świadectwu, jakie w pewnym procesie w sądzie 
złożył. Ten bowiem, co proces wygrał (a L yi; to v ie lJf* 
osobistość) postanowił w dowód wdzięczności „wsadzić® 
go na kolej. Osobnik ten słynny jest z tego, że lubi 
gubić cudze pieniąc).e, które mu powierro ■ - stałyI 
Raz np, „zgubił" 1 4 0 0  koron, które m  .sowa
powierzył jego przyjaciel, i których już.nig . , inc ode­
brał. Trzej inni słynni są z chciwości i z prawdziwie 
bolszewickich zasad: teroryzowania twoich politycznych 
przeciwników, jak się to najlepiej okazało przy wybo­
rach do rady gminnej 24 sierpnia.

C/.erwon1- Skóry postawili swoją własną listę, aby 
zaś zapewnie sobie zwycięstwo, wpadli gremialnie do 
sali wyborczej i tam krzykami, wyzwiskami, pogróżka­
mi starali się wpłynąć na wyborców, aby na ich listy 
głosowali. Na nic się jednak. ten bandycki występ 
Grabieckich bolszewików nie zdał, bo wybory p m sz ły  
zupełnie na korzyść strony przeciwnej, t. zn. n a  o g ó l ­
n ą  l i c z b ą  1 6  r a d n y c h  z a s i a ł a  w y b r a n y c h  1 2 ;  
n a s z y c h  n a jb a r d z ie j  e a w ie c o a y c h  i p a a łę ju i *  
w y e h  w t c ś c ia a .  S o c y a l i ź c l  p rz y  o y r c s iu ie j feg l- 
t a c y i  a o t r a f i i i  p r z e p r o w a d z ić  t y l k o  2  e w o . cU 
n a jb l iż s z y c h  i  t o  je d n e g o  p r z - «  io i a w a n i i  i  

Tak więc włościanie grablescy pokazali co umieją, 
bo odtrą.iii od siebie parszywe owce, co tylko wstyd 
raszei wiosce przynoszą!

Cześć Wam bracia grabiauie i O baia uście siłą 
i rozum pracujcie dalej, .byście tych w yirdków  tła  
reszty odtrącili z pośród siebie. T a k  powitaiu e l d e p i  
z r o b ić  w k a ż d e j g m in io , a szaraacrj. eiCiwona 
zniknęłaby wkrótce z naszych wiosek.

M a -c z a

* ADWOKAT KRAJOWY

Dr. Leonard Skiclński
p ro w ad zi k a n ce la rie  

Kraków. Mały Rynek Nr. 4 . U pięfro.



Szara piechota*).
K '1 bagnet kniący,
i i  « siwa kapot*,
A  w piersi mtoc gorące 
T o  iXae polaka piechota,

3e*ra piachota.

Wilrwimtu na siei ni Jadu,
Twarze i ręce apalorie, 
loą w anaregu śród ładu 
Idą na Polaki obrooę,

W oalekie strony.

Choć stotą przed ivc!a wiosną,
Choć c*oia ego urodę,
Z radości serca iiri ro»ną,
Ze życie poświęcą nałode,

Za rolski spokój i zgodą.

iNrc to, że w krai u, gdzieś w tyle,
Tv!e uroku, ponęty,
Zc szczęścia płyną tair, chwile,
Speinić musimy ce! święty,

Jaaoo wytknięty.

Choć nam tu pot so;vwa z czoła.
Gdy tam zabawa, ochota,
Kędy U  cayzna nas woła,
Tam pó;dzie na śmierć piechota,

Szara piechot*.
Dr Adam Pogonowski

sekcyjny 37 p, p.

* )  P isa n e  p od czas w alk p ozycyjny ch  w T ry b u cn o w ca ch  dn ia  
26  e sa rw ea  1919 r

IniNip iralłifi i i .
R ft| d  * ą ł  i  u l  p a r c e i a c y o .  —  ; e -
i l u i - r .  « i «  toyt  r o z p s r c e l o w £ > n « 1 3 0  

t y t k ą c y  m o r g ó w  z i « m i ,
W celu zaapoko-ema ;,cirzrb  ludności, która ziemi 

nie posiada wcale lub bardzo mato, a ma kwahfikacye 
do prowadzenia samodzielnego gospodarstwa rolnego 
ministeryum rolnictwa i dóbr państwowych przystą-

Łiło do parcelacyi niektórych majątków państwowych, 
to rozparcelowania w przeciągu jesieni r. b. przezna­

czono około 130 tysięcy morgo w ziemi, której rozmie­
szczenie według działa ności okręgowych komisyi ziem 
skiełi przedstawia się następu ą c o :

W okręgu kieleckim i 2 majątków b. banku wło­
ściańskiego obaaaru 5 306 morgów, 4 Ł maiątki dona- 
cyjne (m ajoracki*), przestrzeni 13459 margów, 168 prę­
tów, 4 państwowe —  2.559 margów —  ogółem 58 
majątków pizeatrzeni 21.334 morgi 168 prętów.

W  ©Łrąga . jm żyńskim , b. Danku włościańskiego 
1 4  maj. 9 .863  m orgi. 185 prętów, 39 donacyjnych 
(19/ 61 morgów 85 prętów) 5  państwowych (3.494 
morg 150  pr.) — ogółem 58  maj. przestrzeni 32.519 
morgów 1 20 prętów.

1 r v u  lubelskim: k. banku włościańskiego

(4.104 morg. 154 p r .) ; 9  donacyjnych (5.343 morgi), 
2 państwowa (9 morgów) — ogółem 20 maj. przestrzeni 
9.456 morgów 194 pr.

W okięgu piotrkowskim: 8 b. banku włośdaó- 
skiego (4.504 m orgi); 74 donacyjne (27.066 mórg 
140 p r ) :  3 państwowe (507 mórg) Ogółem — 85 maj. 
prztaóaaui 32.387 mórg, 140 pr.

W okrqru płockim'- 2  b. banku włościańskiego 
(62® morg); 9 daaaayjnych (3.118 m arg); 1 państwowy 
( l9 ó  mórg). Ogśkoas 12 maiątków jrz o a tz  3.934 morgi.

W  okręgu siedleckim: 15 b. baaku włościań­
skiego *9 515 mórg, 242 p r.); 10 donacyiaych’ (6 .039 
mórg 190 *r.). Ogólam 25 majątków przestrzeni 15.555 
morgów 132 pręty.

% otręgu warszawskim: 8 majątków b. banku 
włośaiwaskiega (5.315 morg.), 18 dosacyjnyck (7 391 
morg 130 pręt.), 5 państwowych (2 .346 m. 150 pręt.), 
ogółee 11 majątków przestrzenią 15.143 morgi.

Ogółem rozparcelowanych będ *ie: 39,539 mor­
ów 21 pr«ttaw gruntów b. banku woiściańskiago, 
1.579 worg. 133 prętów — donacytnych i 9.222 mor­

gów —  państwowy c i .
C-;ęać tych gruntów znajduje się w parcelowych 

dzierżaw a eh lub w posiadaniu drobnych gospodarzy, 
k tó r^  oczywiście będą teraz mieli możność nabycia 
dzioruawKMtycii dziatek ziemi. Obszar większych jedno­
stek goapeoarczych, przeznaczonych dó parcelacyi wy­
nosi akało 60 tvsięcy morgów.

Padeiaf pracy został ustalony w ten sposób, że 
Zarząd dóbr państwowych przedstawia wykaz majątków, 
które ze względów gospodarczych najbardziej nadają 
s:ę da aalychmiastowej parcelacyi, Materyal do osta­
tecznego kwalifikowania majątków zostaje zebrany 
na miejscu przez ’ przedstawicieli Komisyi ziemskiej 
i Zatzadu dóbr państwowych.

Dalsza praca likwidacyi stosunku dotychczaso­
wego użytkownika do państwa z uwzględnieniem mo­
żliwie najlepszej tymczasowej eksploatacyi majątków, 
inieyalywa regulacyi służebności oraz innych ciężarów 
hipotecznyc h należy do Zarządu D óbr Państwowych, 
wykonanie zaś pomiarów planów, klasyfikacyi i sza­
cunku, kwalifikowanie nabywców i pertraktacye z nimi 
należą do obowiązków Głównej Komisyi Ziemskiej, 
która posiłkuje się wytycznerm ustawy o reformie rolnej.

Dotychczas wykonano kwalifikacye majątków, 
a do 1 września r. b. muszą być wykończone roboty 
pomiafowc i klasyfikacyjne.

Ogilny przegląd polityczny.
Na Górnym Siąsku,

wbrew doniesieniom niemieckim, powstanie polskie nie 
wygaaa. Powstańcy zepchnięci przez żołdactwo niemie­
ckie w jednym punkcio, podnoszą głowę gdzieindziej, 
tak, ia  atao wojenny trwa bez przerwy, kopalnie zaś 
góraeśEąade z braku robotników, którzy bądź stanęli 
w szeregach powstańczych, bądź też usili przed prze­
śladowaniem zbirów niemieckich, są nieczynne. Jest to 
wioiką troską dla paasiw koalicyjnych, gdyż powstania 
górnośląskie zaostrza panujący w Europie kryzys wę­
glowy, a widocznem jest, że b e z  usunięcia władz 
■1— afck ich  z Górnego Śląska nie nastąpi 
tana spakój i Baranina praca. T o  też kongres



pokojowy postanowił juz, nie czekając na ratyfikacyę 
t-aktatu pokojowego przez główne mocarstwa, obsa­
dzie kraj ten swojemi wojakami, co  nie odbędzie się 
także zapewne bez udziału wojsk polskich i wprowa­
dzić własną administracyę ąż do przeprowadzenia ple­
biscytu. Zorganizowanie korpusu ekspedycyjnego dla 
Górnego Śląska koalieya powierzyła marszałkowi Fo- 
chowi. Korpus ten ma składać się z 20.U00 żołnierza 
pieszego, pewnej liczby kawaleryi i artyleryi. W  prze 
widywaniu obsadzenia prowincyi górnośląskiej przez 
Wojska koalicyjne Niemcy, ażeby ten cios odwrócić, 
rozsyłoją w świat kłamliwe wieści, i i  strejk górników 
już się skończył, że w kraju panuje spokój, że zatem 
m o?ą nadal pełnić zarząd tym krajem, Ko-ilicya zape­
wnieniem tym oczywiście nie uwierzy, gdyż posiada 
tam swoich przedstawicieli, k1 órzy dobrze wiedzą, jak  
rzeczy stoją. Misye koalicyjne będą miały sposobność 
stwierdzić nietylko, że powstanie nie wygasło, ale że 
N ie m c y  d i* p u s z c z a ją  i l ą  n a  p e z e i t a t c j  b e z ­
b r o n n e j  lu d n o ś c i  s t r a s z l iw y c h  o k r u c ie ń s tw . 
Rozstrzeliwują oni nietylko mężczyzn, ale nawet k o ­
biety, torturują dzieci, pod groźba ustawionych karabi­
nów maszynowych zmuszają ludność do .protestowania 
przeciw powstaniu polskiemu i do podpisywania oświad­
czeń, że pragnieniem tej ludności jest, aby należała do 
Niemiec.

Rząd polski, skrępowany zależnością cd koalieyi, 
nie może oczywiście polecić, aby wojska polskie wkro­
czyły na Śląsk. Musi on czekać, aż uczyni to wespół 
z Polską koalieya. Jest to bardzo bolesne dla wol.sk 
naszych, które muszą patrzeć bezczynnie, jak tuż za 
kordoner.. barbarzyński Prusak znęca się nad ludnością 
polską, aie rzecz ta ma i swoje cjodatnie strony, bo 
w razie, jeżeli Niemcy zechcą stawić opór wkraczają­
cym na G. Śląsk wojskom koalicyjnym, w tej nowej 
wojnie Polska będzie miała przy swym boku całą koa • 
lic.yę. Musimy zatem, n estety, zdobyć sie. na cierpliwość 
i t .-.tkać, a tymczasem materyalnie i moralnie wspoma­
gać bohaterskich l. owstańców. ja k  się zdaje, powstańcy 
wkioi.ee już uczują nad sobą opiekę koalieyi.

Na Śląsku Cieszyńskim
również zakotłowało się w dniach ostatnich. A  stało 
się to pod wpływem wiadomości, nadeszłej z Paryża, 
jakoby sprawu Śląska Cieszyńsk:ego zosta’a jnż roz­
strzygnięta na konferencyi pokojowej w ten sposób, ii 
Cieszyn wraz z ekrągiaaa i powiatem bielskim

przypaść Polsco bes plebiscytu. Plebiscy­
towi miai podpaść, według tej wiadomości tylko po­
wiat frysztacki. O  powiecie fiydeckim, gdzie większość 
Jcsl czeska, jak  również o Spiszu i Orawie, które nam 
się niewątpliwe należą, nie wspominała wiadomość po­
wyższa ani siuwem.

Doniesienie 0  niekorzystnem dla Czechów rez- 
stizygmęciu sprawy cieszyńskie, wywołało wielkie wrze­
nie wsrod Czechów. Zapragnęli oni na obszarze Śląska, 
pozostającego jeszcze w icn admiaistracyi, zaproduko- 
w.łt sztucznie oburzenie naroae czeskiego. W  tym celu 
zmuszali górników polskich do wstrzymania się od 
pracy, bądź groźbą użycia karabinów, bądź tai umyśl- 
nego spowodowania katastrof w kopała!. Ponieważ na 

ą u Cieszyńskim masy górników są polskie, wyższe 
zas stanowiska inżynierów,  sztygarów, nadzorców itp. 
znajdują się w rękach CaeChów, przeto mimo gremial­
nego Ptawj*  stawienia się górników polskich do pracy, 
w.ek; kopalń w czeskie, o b s ian e  okupacyjnyiu w ruch
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nie poszwo, gdyż inżynierowie czescy uiq
chcieli, a bez nich praca nie była możliwa. T o  parzyć' 
musowe bezrobocie Czesi sterają się przech 
sti idć koalieyi jako strajk protestowy ślą- 
ikick m a s  robotniczy c li  przeciw oddaniu Cie­
szyńskiego P o l s c e .

Jak  się ostateernie okazało, cały ten alarm czeski 
opiera! się na wiadomości błędnej o tyle, że w spra- 
w ie  c ie s z y ń s k ie j  r o z s i r z y g a i ą c ie  f e e s a a e  nim 
z a p a d ło , a przynajmniej' sfery ofieyalne jeszcze de» 
cyzyi swej nie opublikowały. P;awdą w całej tej historyi 
jest to tylko, że s p r a w a  c ie s z y ń s k a  s t o i  w  P a ­
ry ż u  n a  G ardź©  d o b r e j d r o d z e , i jezeii dficyzya 
w tej sprawie nawet odwlecze się jeszcze trochę, co 
Polska może na tem tylko zyskać, gdyż syiap u tye  
k o a l ie y i  d la  C z e c h ó w  c o r a z  b a r d z ie j  c h ło d n ą , 
■ a i e n l i . i t  w  B tc su n lru  d o  P o ls k i  w m s t a j ą ,  
Koalieya zacz/na poznawać się zwolna na czeskiej b la ­
dze, a witizi natomiast, że z pośród państw nowo 
powstałych lub wskrzeszonych jedynie r o ls k a  okazuje 
istotną siłę, na Której koalieya rachuby swe śmiało 
oprzeć może. Dlatego też istnieje uzasadniona na Hz eja, 
że tak sprawa cieszyńska, jak i im e kweslyc gran czne 
będą wkońcu rozstrzygnięte z wielką dla Polski ko­
rzyścią.

Dziś już np. donoszą, że także

w  s p r a w ie  G a lic y  i w sch o d u  e j ,

która miała być również poddana plebiscytowi, nastąpił 
w Paryżu zwrot korzystny, pozwalający przypuszczać, 
że c a ła  G a l ic y ę  w s c h o d a ią  Polska a t n y m a  
bez p le b is c y t u .

Zdobycie Bobruj s k -  i.

Na frontach polskich, a właściwie na froncie 
litewsko białoruskim, bo na frontach wołyńskim i gali­
cyjskim panuje naogół spokój, armia polska jamzcaycić 
się może znów większym sukćesem.

W ojska polskie, wypierając w dalszym ciągu bol­
szewików w kierunku wschodnim i wschadnio-półnc* 
cnym zdobyty <d. 29 sisrpila u la sta  i twierdzą 
Bobrujsk.

Miasto to leży w guberaii Mińskiej, przy ujściu 
rzeki Bobrujki do Berezyny. Słynęła ono od dawna 
jako niezwykle silno twierdza. Ma ono tak niezwykle 
korzystne z natury warunki obronne, że ajKaaśąiniło 
się w historyi uporczywą obroną kozaków w r. 164C, 
za czasów powstania Bohdana Chmielnickiego oraz 
oblężeniem, prowadzonem przez dywityę bohatera pol­
skiego, gen. Dąbrowskiego, podczas .. , n.uej wojny 
Napoleona z Rosyą w r. 1812.

Taka to właśnie twierdza, nowoczosnoaai środka­
mi obrony wzmocniona, została zdobyta przez beiioter- 
skie nasze wojska. Zdobyto ją  pomimo kilku raąao v 
zasiek i silnych fortyfikacyi przy poparciu czołgów, 
czyli t. zw. tanków lub pancerników lądowych oo raz 
pierwszy w tej wojn5e użytych przoz nasze wojska.

Nieprzyjaciel, odrzucony na wschodni brzeg B e­
rezyny, zniszczywszy mosty na niej, ostrzehwał ognia, i 
artyleryi mirsto, lecz zmuszon do milczenia.
Wzięliśmy 500 jeńców, 2 d jg łą . ;  v  eie karakinów ma-
szynowyoh.

Na •ddaku Łuaińca osiągnęły naiik  od- 
działy po walkach linią Żytkowlce-Pisterów.

Zdobycz nasza na froncie litowsko-bia- 
łoruskim od 8—25 sierpnia wynosi 50 ofice­
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r ó w , S7M id a tu z y , 15 dział, 86 k a r a b in ó w  
'iiow ydi, 24 par«w«zy, 415 waranów, 

dwa ^jodągi paacarna, dwa z a n c d t a y  paa- 
csfh«, i p i a i i i  ileóó karabinów r^w tyck, 
• u u ic y ^  k ły iary jik ą  i i u y  matnryał wo- 
Jn n n y .

R a t y f i k a c j a  ł r a k t a t i  p a k a j a w a g o

■apotyka w óelerym ciągu w A n a r y w  na trudności. 
Część saaata amerykańskiego pralnia wnieść do trak­
tatu p apm eie. któreby zniweczyły mozolne prace k ;n- 
ta itn cy i jp ebajaw ej i opóźniło niezmierni* całe działo 

okoju. rsaupóeat Wilson nie chce do tego dopuścić, 
latego te ł  adaja się w podróż po Stanach Ziedno- 

Otnnyck, fdtna w wielu miastach będzie publicznie 
os zabiaeai, aby usposobić karzystnia opinię publiczną 
a przytycia trąktatu w caiości bez żadnych zmian 

i dodatków.
Nad teuktatem pokojowym obraduje obecnie par­

lament fraam ski, a wkrótce też zapewne zajmie się 
^im i parlaaaaat właski, gdyż pańatwa kcalicytne 
prą w Llecmku przysp:eazcnia pełnej ratyfikacyi pokoju, 
-b y  r u  ju i wteszcie skończyć ze stanem rzeczy ta­
k ie ,  Ktśry aie jest ani wojną, ani też prawdziwym 
pokojem.

Bałgia ratyfikowała traktat z Niem­
cami,

S ta ł*  sią to dnia 8 sierpnia. Podczas dyskusyi 
przedstaw ia*** poszczególnych grup parlamentarnych 
p o d n ie ś l i  s x a  a T  z . s t r z m ś  co do poszczegól­
nych posteaow eń traktatu, które aie zadawalają w zu­
pełności słuwaych żądań Belgii, szczególnie co ao na­
prawy szkśd, wyrządzonych Belgii przez Niemcy. R ó­
wnież traktat nie daje pełnej gwarancyi obalenia hege 
raonii praskiei.

Minister spraw zagranicznych Paul Rymans w sw ej 
mowie mięnzy ińnemi p o w ita ł  gorąca aawa p a ń  
Mtwa: polskie, czeskc-siowackie i jugosłowiańskie.

Na si.c .c ; 61 lepsze podkreślenie zasługuje zacho- 
w tnie się socyałistów belgijskich podczas dyskusyi 
;atyfikacria*i. Przemawiający imieniem partyi socyali- 
styczrej, d*p. Bertranc oświadczył, :ż socyaliści głoso­
wać będą za ratyfikacyą, gdyż nie chcą przeszkadzać 
Zakończeniu stanu wojennego i uzysKaniu przez Belgię 
należnych jei, sprawiedtiwych odszkodowań. Poczy­
niwszy szereg zastrzeżeń, co do niektórych postano­
wień traktatu wersal.-kiego, oświadczył: „Nie można 
jednak mi w o tych zastrzeżeń zapominać, i i  traktat u- 
święca oswobodzenie Belgii, cddaje Francyi wydarte 
lej siłą prowineye, n r z e y i « i d s t a i a  z m a r tw y c h -  
w s t a n ie  P a ia k i-, i że stwarca Ligę Narodów i pra­
wodawstwo pracy".

Drag* z ■  ow^ów socyalistycznych, dep. Torwa- 
gne, podkreślił, iż socyaliści belgijscy, w przeciwień­
stwie do niektórych socyałistów państw neuiralaych 
w krajach sprzymierzonych, niw nw aisłą, by trak ­
ta t b /ł  zbyt cląśk la  dla Niemców.

W obec togo szczerze patrystycznego stanewiska 
socjalistów  belgijskich, stanowisko socyałistów fran­
cuskich, protestujących przeciw „krzywdzącym Niemców 
postanowieniom traktatu" i uchwalaj ;ych głosować 
przeciw traktatowi —  występuje w tem wyrazistszej 
barwie.

Ratyfikacye traktatu Izba uchwaliła w  g ło s o w a ­
n ia  u a ie B a e m  j« d » o g ł * ś a i e .  Uchwalono również 
k©tóueacyę wojskową pomiędzy Francyą, Ameryką, 
Balgią i W ielką Brytanią, oraz konwencyę w sprawie 
w w ych obszarów.

P a r a i k i  Kołczaka —  Denikin zbliża 
się do Kijowa.

Nie powodzi się jakoś Kołcza owi w walce z bol- 
snewikami. Wyrzucili go oni z powrotem za rzekę Ural 
i wkroczyli za nim na Syberyę, tak iż musiał on wy­
nieść się z siedziby swej w Omsku do Irkucka. Koledze 
■ego, Deaikinowi, rówmeż pragnącemu odbudować 
wielką Rosyę, wiedzie się nieco lepiej na południu 
łteeyi. Wojska Denikina zbliżają się od wschodu do 
Kijowa, dokąd z zachodu posuwają się oddziały Petlury. 
lat tieje nadzieja, że wojska te, jak również prące aa 
weekód wo;ska polskie spotka ja się wkrótce w Kijowie.

Z  s o ^ o t i s r s t w a .
J a k  p n i c h o w y w ą ć  o w o c e ?

Im dłużej zdoła kto przetrzymać ow cce, zebrana 
z drzewa, tem ma z nich większą korzyść. Do prze­
chowania służy najlepiej sucha, chłodna piwnica, dalej 
praewirwne poddasze lub izby niezamieszkalne. Można 
też urządzić osobną owocarnię.

W każdym razie miejsce, przeznaczone do prze­
chowywania owoców (gruszek i jabłek) powinno być 
chłodne, o ile możności z .ednostajnem ciepłem, wy- 
noscącem około 5 stopni Celslurza, ciemne, nie za 
wilgotne, ani zanadto suci e. Zbytek wilgoci b wiem 
wywołuje gnicie owocu, zbyt wielki zaś brak wilgoci 
powoduje marszczenie się owoców.

Powietrze w takiem schowaniu powinno być czyste. 
Nie powinny więc znajdować się w niem równocześnie 
wyroby mocno woniejące, iak n. p. kwaszona kapusta, 
ogórki kwaszone i t. d. Owoce najlepiej przechowuje 
się na półkach lub straganach z kiiku wysuwalnemi, 
płaakiemi szufladami, o niezupełnych ściankach. Na 
pułkach i straganach rozściela się cienką warstwę 
słomy lub siana, a najlepiej mech. Na tem posłaniu 
rozkłada się dopiero owoce. Trwalsze odmiany można 
ułożyć w dwie warstwy, delikatniejsze zaś w jedną. 
Najlepiej jednak układać wszelki owoc tyiko w jedną 
warstwę, uWażając, aby się owoce z sobą nie stykały.

W  razie braku miejsca można twarde, zimow* 
jabłka ułożyć ostrożnie na kupę lub w skrzyni, beczce 
lub koszu. Na spód naczynia sypie się najpierw war­
stwę, sieczki lub lepiej ctrąb. Następnie układa się 
twarde jabłka (z nieskaleczoną skóiką) w warstwę 
pieiwszą na tej pościóice. Następnie okrywa się je 
ciężką warstwą abłek. Czyni się to koleino dopóty, 
dopóki skrzynia, beczka lub kosz nie napełni się zu­
pełnie. Z wierzchu przykrywr się denkiem podziura- 
wionem lub plecionką z wikliny, wierzby i t. d.

Z deakatnemi gruszkami, jakiemi są n. p. fran­
cuskie, jako to maslówki, duchessy (diuszesy), blai że 
i Ł d. trzeba obchodzić się nadzwyczaj starannie.

Fo zerwaniu takich delikatniejszych gruszek i ja­
błek, trzeba je  najpierw rozłożyć w chłodnem miejscu, 
aby się wypociły. Następni* obciera się każdą gruszkę 
lub jabłko cienką bibułką i układa ?a lepiej w kosze, 
przesypując suchemi otrębami lub drobną sieczką,



M iejsce chłodne, przeznaczone na przecnowywa- 
nie ow nów  (zimowych gruszek i jabłek), powinno 
być zalaoepieczonein przed mroźnem puwietrzom. —  
Wchodaśo tam zimowy porą należy lylko wtedy, kiedy 
już k M w m it  potrzeba. Najlepiej zabezpieczyć przed 
■ r*1 włożnego powietrza schowanie zajrow a
dowiem pedahjaych drzwi.

O w oc* aa str&gaaoch i puŁach należy co tydzień 
picebieraó i odrzucać zaraz psujące si\ owoce, bo od 
nieti aaaaaają mą icae.

Tak peotąpując, możnu pnechow ać gruszki i jabłka 
zimowa przez oaią zimę, a niektóre odmiany nawet 
sż do pmgwłągo zbiorą oweeów. Ody dobrze prze 
chowany eweo aptar.dk się aa w io n ę, to otrzyma się 
znacznie wyżmą cw ę , aaiaełi zaraz po zbiorze w je -icm.

Fóóne odmiany śliwek, a nawet i wiśni nożna 
przechować oeść długo w niepolewanych garnkach, 
skoro się owoc ułoży warstwami i p oszc- _ó!oa war­
stwy pM U fpie się otrębami. Winogrona zerżnięto z ka­
wałkiem gołąski, mocna przechować przez całą zimę. 
Należy winogrona z kawaleoekiem drzewa, którego 
ranę oblopia się maścią ogrodniczą, zawiesić pod skle­
pieniem w ckledr ej i suc ?j piwnicy.

0  m !* A m  i j * f «  m a e a i a  w  | o sp » -
i b n t w M  d u a e w M i .

Miód jeet to sok roślinny, zebrany przez pszczoły 
z różnyoh gatunków kwiatów i przez me przerobiony 
w żołądku miodowym. Koczujące ludy —  poucza 
„Przewodnik Kółek Rolniczych" —  jeszcze w czasach 
przedhistorycanych, znały go i używały. Pasiek w tern 
zniczeniu i»k teraz nie mieli i pszczoły żyły dziko 
w dziuplack drzew. Dopiero z zakładaniem stałych 
siedzib ludzkich pomyślane, jakby i pszczoły umieścić. 
Trzymano je w ziemiankach, w wydrążonych klocach 
drewniaayoh, w ulach, plecionych ze słomy, albo ze 
trzciny, rosnącej na moczarach i t. p. Poganie, skła­
dając bożkom ofiarę, nie zapominali o ofierze z miodu. 
W  G iecyi znano wartość miodu, dowodzi tego ustawa 
Solona, jednego z 7 mędrców greckich, wydana w VI 
wieku przed Chrystusem, w której nakazuje, że pasieki 
mają być od siebie oddalone o 300 stóp. Już w sta­
rożytności przypisywano miodowi wielką siłę podtrzy­
mującą życie.

Chemicznie zawiera miód: 12 proc. cukru grono 
wego, 35 proc. cukru owocowego* 2 proc. cukru trzci­
nowego, 20 proc. wody, 1 proc. ciałek białkowych, 
kwas mrówkewy i fosforowy wapno i olejki eteryczne. 
Jak  wykaneją pewyżej podane badania chemiczne, miód 
jest nadwyczaj łatwo strawny, jest też słusznie przez 
lekarzy zalecany osobom nerwowym i dziociom.

Barwa miodu zależy od roślin, z których je 
pszczoły zebrały. Miód koloru wodnisto-iasnego po­
chodzi z koniczyny i akacyi, jasno-żółty z rzepaku
1 gorczycy, zielonkawy z lipy, brunatny ze świerków 
i jodeł, a jasno brunatny z kwiatów łąk i malin,

Kolor miodu można wtedv dobrze rozpoznać, 
gdy po zcukrzomu (zcukrzony miód jest brudno-żółty) 
wstawimy go ze szklanką do gorącej wody (+ 4 0 °  C )  
na kilka minut. Nie naitey go  jednak bardzo rozgrze­
wać, gdyż t ia a  wtedy aromat i kwas mrówkowy.

Miód da się długo przechować, bo i kilka lat 
nawet, ale w suokwn i przewiewnem miejscu. Przecho­
wany w wilgotnej spiżarni łub piwnicy naciąga wił. 
gocią, rzadnioje, - bnrzy $ię, Ł j .  bueheieje, najpierw 
na powierzchni i bardzo prędko ca<y się psuje. W  po­

czątku kwaśnienia można miód tak uratować. Now^ 
drewnianą łyżką zbiera się z wierzchu sKwaśniałą w u * 
stw ^ a miód wstawia się z naczyniem do gorące) 
wody: ogrzewa tę na + -4 5 °  C. Na powierzchni miód* 
tworzącą się szumowinę zbiera się starannie. Miód 
zlewa się do naczyń kamiennych albo porcelanowych 
(seklaaae, cynkowe ni* nadają się na ten cel), zawią- 
za je się szczelnie papierem pergaminowym i przecho­
wuj* w miejscu suchem, najlepiej na strychu. Zawią* 
zojąo papierem pergaminowym, należy go wpierw 
zwftśyć letnią, czystą wodą, a gdy jest w stanie po* 
dor-ym, naciąga się go na garnek, uważając, aby pa* 
piw nie dotykał miodu, bo do fabrykacyi papier* 
używają kwasu siarkowego, a ten łatwo spowoduj* 
LwŃęoie miodu, aby całego zapasu co dzień ni# 
rusnoó.

Czy miód ;nut prawdziwy, próbuje się w nastę­
pujący sposób: V* 1- (pół szklaaki) miodu wlewa się 
do V* 1- wody »/* 1- spirytusu do picia. Gdy miód jest 
prawdniwy, to płyn będzie lekko mętny, a osad bron­
iow ego koloru; gdy jest zaprawiony syropem, to płyn 
będzie białawy, a syrop się oddzieli jako żółte płatki. 
Oaod biały oznacza mączną zaorawę.

Polmca zawsze znana była ze swych przeróbek 
i  miodo, więc z miodów do picia, nalewek, owoców 
smażonych w miodzie i pierników toruńskich. Od nas 
zależy wrócić się do tych dobrych czasów i wskrzesić 
wyrób tych nieocenionych przetworów.

Ochrona przed piorunem.
W  „Przewodniku pożarniczym podaje p. B. Wój- 

cikiewicz następujące wskazówki, jak  w czasie burzy 
chronić się prze . piorunem:

a) W domu nie stój blisko komina, pieca, drzwi 
łub okna, metalowej lampy, fortepianu itp. Wszystkie 
metale z kieszeni klucz, nóż, zegarek odłóż i pozostań 
na środku pokoju. O  ile pali się w piecu lub pod
kuchnią, zagaś ogień, bo dym jest dobrym przewodni­
kiem elektryczności. Unikać należy przeciągu; sal w któ­
rych nagromadzona iest para, lub zebrana większa ilo. ć 
istot żyjących (zebrania, stajnie), bezwarunkowo unikać 
wychylania się z okna, które należy' trzymać otwarte, 
łby  w razie udeizenia piorunu, mog-o wejść do izby 
świeże powietrze.

b) Na uiicy idź środkiem a nigdy bokami. 
W szcsególnośd unikać należy rynien, części metalo­
wych i większych grup ludzi.

c) W polu idź wolno i bez denerwowania sie.
Bieg i strach wytwarzają pot który jako wilgotny jest
dobrym przewodnikiem elektryczności. W  czasie jazdy 
kołowej lub konnej należy ze.ść i iść pieszo możliwie 
najdalej od konia. Unikaj stawisk, stert ze zborem 
i sianem, pastwisk z Dydłćm i t. p.

O  ile jesteś na wysokiej górze, staraj się jak naj­
szybciej osiągnąć niz nę, nie stawaj pod pojedynczo 
rosnącem drzewem, celem ochronienia się przed ulewą. 
Lepsza kąpiel na deszczu niż śmierć od piornna, która 
najczęściej spotyka ludzi chroniących .się pod drzewa. 
Odrzuć od siebie wszystkie przedmioty metalowe. Broń 
u żołnierza i pług rolnika ściągają elektryczność atuio 
sferyczną i dlatego aa czas burzy pozostaw je  na boku.

Ptaki doskonale czują prężność elektryczności 
atmosferycznej i z góry przeczuwają gdzie piorun może 
uderzyć. O bserw ując te stworzenia niejednokrotnie uni­
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knąć możemy nieszczęścia. Gniazda narażone na uda* 
rżenie piorunu, opu.zczają one gwałtownie, chociażby 
były do nicn przywiązane.

Ciężkie straty lotnictwa
poiskiego.

Niedawno donosiliśmy tutaj o zbudowaniu w cen­
tralnych warsztatach warszawskich pierwszego samo­
lotu, który niesłusznie nazwano „polskim**, gdyż był 
wykonany ściśle werllug wzoru niemieckiego „Rolanda". 
Budową jego kierowa! porucznik, inż. Karol Siowik.

O tóż porucznik Słowik, jako obserwator, pospołu 
z porucznikiem Kazimierzem jasionowskim, jako pilo­
tem, wzniósł- się na owym samolocie na polu Moko­
towskim, wobec naczelnika państwa Piłsudskiego. Zna­
lazłszy się na wysokości 800 h.ett ów, pilot wykonywał 
różne akrobacye. Po kilkji akrobacyaćh dostrzeżono 
z ziemi, że skrzydła samolotu złożyły się w pow etrzu 
i wnet jedno z nich całkiem odpadło- Lotnicy razem 
z kadłubem samolotu, z okropną szybkością s p a d li  
na siamię i zabili siej na naiajsen. Łetnictwo 
polskie slracdo w nich siły wybitne.

Porucznik Słowik, inżynier o wielkiej inieyatywie: 
i wiadom ościach fachow ych,. niestrudzony w pracy, 
doprowadzi! centralne warsztaty lotnicze do wysokiego 
stopnia rozwoju, pracując w najtrudniejszych warun­
kach. Znan/ był przytem wśród kolegów, jako czło 
wiek ożywiony najżyws2em uczuciem patryotycznem. 
W  armii am tryacsie] był przeładow any i wię 
z io a y  z a  swojo uczacla polski*.

Porucznik Jasionowski był jednym z najlepszych 
r pilotów. Uczoswiczył' w w alkaoh na froncie 

litewskim i chlubnie się wyróżnił.
. Z samolotu pozostały jeno szczęty.

N.e dość na tern. W kilka dni później na lotni­
sku warszawskim wybuchł pożar w jodnyui z naa- 
garów (Nr. 15). Przyczyną pożaru było podobno tak 
zwane krótkie spięcie w przewodnikach elektrycznych. 
Pożar momentalnie ogarnął cały budynek i przeniósł 
się na sąsiednie: Nr. 16, 17 i 18. Akcya ratunkowa 
była niezmiernie utrudniona ponieważ w palących się 
szopach drewnianych znajdowało się kilkadziesiąt b e ­
czek z benzyną, benzolem i smarami.

Gdy ogjeń zaczął już przenosić sią na następną 
szopę drewni&ną, władze wojskowe zawiadomiły strui 
pożarną, że w szopie tej znajduje się skład bomb 
i granatów. W  pierwszej chwili wszystkich ogarnęło 
przerażenie, na myśl, że lada chwila może nastąpić 
straszny wybuch, jednak dzielni strażacy, niezwazająe 
że grozi m śmierć niechybna, wy+ąłyli wszystki* 
•iły i skład bomb uratowano. Fożar ugaszono. 
W spalonych hangarach spaliło się podobno 8 aero­
planów i wym enione powyżej zapasy. Sumy strat je ­
szcze nie obliczono.

W związku z tym pożarem  rozeszły się senzacyne 
pogłoski. Według tych wersyi pożar ma związek z ja- 
fciemiś nadużyciami i w tych dniach miała się odbyć 
rewizya w warsztatach lotniczych. Również i tragiczny 
wypadek na lotnisku przed kilku dniami łączą z tą 
sprawą. Wieści te brzmią tak potwornie, że poprostu 
trudno .m dać wiarę. *

Ostatnie chwile straconych 
w Krakowie bandytów.

W  Krakowie sąd doraźny skazał w ubiegłym ty­
godniu dwóch bandytów, Ożoga i W ójcika, na karę 
śmierci. Dopuścili się oni dwóch bndyckich napadów 
w Krakowie, przyczein zgwałcili 13 letnią ddewczynkę, 
która z tego powodu umarła. Kurę śmierci wkrótce po 
wyroku wykonano. Naoczny św.adek strać osia w nastę* 
pifj.-.cy sposób opisuje nastrój tej strasznej chwili.

Z nirwypowiedzianem uczuciem grozy i depresyi 
udałem się wraz z napływającą tłumnie publicznością 
na m iejsce egzekucyi. Jest to mały plaeyk obok wię­
ziennego podworca, zamknięty szczelnie ze wszystkich 
stron murami. O d strony wejścia skazańców widne były 
zasunięte 2 białe heblowane trumny z czerwonymi krzy­
żami, których również i przechodzący obok delikwenci 
nie mogli nie zauważyć.

Jakaś ciężka, duszna atmosfera zawisła nad gło­
wami. Anioł- mścicie*, anioł śmierci zdawał się wzlaty­
wać w tych miejscach. Panowało grobowe milczenie... 
W tej chwili wszedł na plac stracepia pierwszy zbrod­
niarz O ió g  bez kajdan, zupełnie swobodne, za nim 
postępował dozorca więzienny i 4-ch żołnierzy.

(J słupa, gdzie egzekucya odbyć się miała, ocze­
kiwał gó już k i. kapelan więzienny. Ożóg zachował 
się zupełnie obojętnie wobec s!ew kapłana, w ręku 
miał wypróżnioną dopiero co flaszkę z wódki, którą 
rozbii o ziemię. Przed słuDem zaczą mówić w te słowu!

„Szanowna publiczności!... przepraszam, ale jestem 
złodziejem, ale nie bandytą!.. Bądźcie zdrowi panowie 
koledzy, żegnam was i żegnam św kt cały"..

Chciał jeszcze dalej mów c, atoli jeden z więźniówj 
któremu ho poruczono— podbiegł, zawiązał mu chustką 
oczy i odskoczył. O żóg przykląkł sam nn jedno kolano 
i zaczął się modlić i w tej samej chwili przybliżyli się 
z naładowanymi karabinami żołnierze.,. Salwa i zbro­
dniarz padł twarzą na ziemię.* W paię minut przewró­
cono go na wznalf, lekarz więź inny zbadał puls i śmierć 
skonstatował. Przyniesiono trumnę i umieszczeno w niej 
zwłoki. Tymczasem jeden z więźniów zasypał ślady krwi 
po zabitym —  a już drugi ponury - n dukt śmierci 
nadchodził.

W ten sam sposób rosiał stracony i W ójcik, 
który okazywał stosunkowo więcej skruchy i żalu, roz­
mawiał z księdzem i pocałował go w rękę. Frzed śmier­
ci i zdołał jeszcze krzyknąć: „Bądźcie zdrowi koledzy,
b racia !"

Egzekucya ta, je j bezlik" y  zimny ceremoniał —  
wywarła na mnie straszne wrażenie.

Ostatnia piosnka i wyznanie skazańca,
O żóg do ostatniej chwili w dobrym humorze 

i pełen lanluzyi nucił sobie przez korytarz następującą 
■iosnkę, którą jeden z dozorców naprędce zanotował.

Brzmi ona lak mniej w ięce j:
Z kół rddzmnycft moich drogich 
Powstał dla mnie wróg.
Moja żona jes t sierota 
Dziś jej został Bógl 
A  ja  ginę z mo ch braci 
L wonych czterech kul 
Zje, żem nic nie wyznał żonie.
'/»*o cierpię bóll
Dzisiaj ginę za morderstwo,
Zegnam krewnych braterstwo, efc.
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Zb r w b u

n a l  m 4 prw  1 p ro k irsU ra a  i d a ia rca a i  
wie b « ^ » śr» d it«  przsd śmiercią de całe* 

g o  szeregn ikradoi,
sic ś alyałuawa nieajawnieayeh.
I tak w Chybiu obole Dzieahdc zamardowali 2 ży- 
i  2 żydówki i zrabowali 9000 K , w roku 1918 
owak haiędsm we Wienceae z 16.000 K , w W it 
w tyabw samym czasie obrabawali budr.ika ko- 

ega m  Ó0TC K.

Nowt dkanJal* paskarskie.
A n r o p la n  w  d a i h f t  p a t k a .  —  Z a m ia s t  ś r o d

kaw i a k a r i k i e k ,  kamic.
Niema dnia prawie, by któryś z dzienników lwo- 

UhŚa>n aśa danióst o nowej afsrse paskarskiej, w którą 
dMRety w i t a m a t  są oaabistaści ca świata wojskowego.

„Gaaata Poraaaa“ d tk e a a k  świeżo odkrycia, że 
Ł«' tyłka i ziemią, ale także . powietrze zdołał
uftain wae wmtehwladny pasok.

O ta  lalka szczegółów.
Istniayt w Tarnopolu 6 -ta eskadra lotnicza, w któ­

rej dzieją a ę  aiajedne wymagające wyświetlenia nadu- 
Syeia. Kom cadaat tej eskadry por. S . w czasie jedne­
go pobytu swego we Lwowie zakupił, jak zdołano 
ShHarazić, 25 litrów likieru oraz 100 kg. kiełbasy, 
kftfrą pnrywiteiłiy właśnie samsiatem do Tarnopola, 
mweedał tsm w dniu 27 lipca restauracyi niejakiego 
Cwiertmaka. kyć m oie, że to o tym jego locie właśnie 
canoteścilt tw e pismo tą wzruszającą imprezą. Kiełbasa 
Esi.upiona w« Lwowie kosetowała 2300  K, sprzedana 
m ś została za kwotę 3300 Kor., likier zaś po dość 
wągórowaiiei — nawet ak na dzisiejsze czasv — cenie
m K .

O  im aga radzaju. iesr. również niezwykłej histery’ 
doaosi z nowa „W iak Nowy",

Opowiada to pismo, jak to —  kilka dni temu wy­
jechał z Króleetwa pociąg szpitalny pod komendą pe­
wnego lekarza wojskowego. Pociąg przeznaczony był 
do Czortkawa, a więc przejeżdżać musiał przez Lwów 
i Stanisławów.

Zandarmarya lwowska zwietrzyła co się święci 
I dała ztać do Czortkawa, iż w pociągu tym jedzie 
mnóstwo tawarów, przeznaczonych na pasek.

Nim p tc ią f  daazedł do Czortkowa, nadszedł do 
tamtejszej kaatmdy dworca nakaz przeprowadzenia re- 
wizyi, ponieważ okazało się, iż komendant pociągu 
■piaodał jaż w Stanisławowie trzy wagony soli po 70 K 
n  kilogram, czyli 2 miliony 100 tysięcy koron.

Rew kya praaprowadzona w Czortko^le wykryła 
jaszcze jedaa wagon soli, tudzież w innych wozach 
3&00 kg. skóry boksowej na wierzchy, 5C00 kg. skóry 
podeszwowej z pieczęciami Radomia, i ilka skrzyń nai- 
lagscego toalatawag o mydła rosyjskiego, kilka skrzyń 
paaiy do abuwia, 100 par gotowych buciki v dam 
■hióh, oraz wagan zaplombowany z napisem: zawar­
tość —  „narzędzia chirurgiczne i przybory apteczne"

P o otwarcia waz u okazały się wewnątrz dwie pary 
adrawych kani, uradowanych ze świeżego powietrza, 
aie mającego nic wspólnego z chirurgią i szpitalem.

W obec tak saaeacyjnego wyniku zbadania pociągu 
.m pitalnage" a.matowano komendanta jego, a sprawą 
cd ^  zajęły się kompetentne władze wojskowe.

Co powiedział żyd pohŁ l
żydowi amerykańskiemu,

• a  Polski przyjechać jak wiadamo, senator ame­
rykański, niejaki Morgentau, żyd, aby zbadać ekscesy 
antyżydewakia w Polsce, skontrolować żale i oskarże­
nia, jakie rzucali na Polskę żydzi krajowi i zagra- 
niczai.

W Warszawie powiedział mu kilka goizkiah słów 
prawdy o żydach p. Henryk Nussbaum, którego świa­
dectwa aia tom większą wartość, że sam jest żydem, 
chociaż osaie i myśli po polsku.

A a t y p s l o s i w a  ż y d ó w  —  sn ó w ił p . N u ss - 
k a m  —  j e s t  s t o k r o ć  w ię k s z y  o d  a n ty s e m ity *  
z n a  ^ ó jU Ó w . W  Polsce rozpaaoszył się antysemi­
tyzm, ta prawna, ale gdzież go niema ?  A le czy życkd 
wszysddaa krajów postęaowaaiera swojem, jeśli ni« 
cnotą, ta  choćby taktem u m ie ją  B ie d n y  w a ć  s o h ia  
s z a a u a k  i  s y m p a ty  q ?  Ala w Polsce obok 
antraoadkfaaiu k w itn ie  b u jn ie  a n ty p o ln n iz m  la -  
d n e ś c i  ż y d o w s k ie j .  Ale z bólem Poiaka i z bóleaa 
Polaka i z bólem większym jeszcze wyznawcy Mojże­
sza, ale w imię prawdy stwierdzić muszę, iż a n ty p e  
lo n in m  ż y d o w s k i w  a a t ę ś a s i a  s w o je m  sto k iw d  
p r z e w y ż s z a  a n ty s e m ity z m  p e l s i i ' !

9tarał się o wywołanie tego antypolonizmu w swo­
im czasie przewrotny rząd rosyjski, powodując się za*' 
sadą: „dziel i panuj*. Prześladował żydów niemożliwie 
w Rosyi, schlebiał im w Polsce.

Z drugiej steony brak długotrwały państwowoM 
polskiej nie dawał sposobności narodowi polskiemu 
roztaanania opieki prawodawczej nad ludnością żydow­
ską, wsnczepiało to w tę ludność nczncio lakanw j - 
ioafa pnlsknści.

Trnoba tak szlacketnofo naroda, jakim 
jest naród polski, aby o b ja w y  antysemityzm* 
w dinydi warunkach zamykały się w tych  
granicach, w jakich aię objawiają. Francaud. 
Amerykanie, Anjłlcy, Ninency pokaźni by do­
piorą, co to jest gaiow i znnasta lokcewnie- 
nogo narodu i państwa przez część osiadłej 
środ nlar o, odrębnoj rasą  i kulturą ludności! 
Arftysenanjisni Pwlaków nio jest bynajmniej 
tej nakiry, aby upoważnia! narody o b c a  do 
Interwoncyl! Wzy wanie złośliwe te; interwencyi przes 
żydów abraża Polskę, budzi żywiołewo ku nim riena- 
wiśś serdeczną, której żadna komisya świata nie zała­
godzi! Złagodzić ją  mogą wyłącznie tylko i-ami żydzi 
polscy 1

n a lę f n o w a a ie  ż a r g o n n  ś w ia d c z y  o  l c k c e -  
ważoadu p olskości p r z e z  ż y d ó w  i o ich g « r -
m a n o fr ls tw ie .  Jednym z niezbitych dowodów 1 kce- 
ważeaia przez żydów polskości, mowy i kultury polskiej 
jest uporne posługiwanie się w Polsce obrzydliwie 
szpetną gwarancyą n.emieeką, która nic wspólnego ani 
z tradycya, ani z istotą, ani formą judaizmu niema, 
oraz domaganie się przywódców nacyonalistycznych, 
świadomych obcości tego języka, ochron; jego przez 
prawo obowiązujące. Gwara niemiecka żydów polskich 
prowadzi ich bezpośrednio cło przy.mowania w Polsco 
mowy kulłury niemieckie*. I do tego zmusza Polskę 
przyjazna je j a wroga Niemce n eutenta 1

Gdy wszyscy żydzi w Polsce mieli takie zapatry­
wania jak p. N jasbaur i, napewno* nie istniałaby u nas 
„kwestya żydowska". Istnieje ona tylko dlatego, że ta-
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| kich żydów jest w Polsce bardzo mało. Olbrzymia ich
większość to wrogowie i zdrajcy Polski i narodu polskiego.

Co wart jiesi żołnierz czeski?
W chwili, gdy Czesi buńczucznie zapowiadają 

Polsce, iż będą walczyć zbrojnie o Cieszyn?He, gdyby 
im go odmówiła koalicya, r.ic cd rzeczy bcdz?e zasta­
nowić się nad tein jaka jest wartość bojowa żołnierza 
czeskiego.

Cała działalność wojskowa Czechów podczas 
woiny, w czasie której utworzyli, a właściwie szumnie 
nazwali tylko swoje „legiony", polegała tylko na bla­
dze i wprowadzeniu w błąd koalicyi:

W czasie tłumienia powstania na Słowaczyźnie 
i walki z Madziarami wojska czeskie okazywały od­
wagę wobec bezbronnej ludności, wobec zaś wojsk 
przeciwnika umykały gdzie pieprz rośnie, tak, że aż 

» koalłcyjne wojska musiały im pospieszyć z pomocą. 
Czesi w tych bitwach p o d d a w a li  s i ę  c a ły m i p u ł­
k a m i, co stało się już ich narowem.

Kilka lat temu na rumuńskim froncie, agenci 
wojskowi państw związkowych przy' armii Kierońskiego 
urządżili sobie taką rozrywkę naukową. Zebrali wszyst­
kie przynroty, jak odwagę, inicyatywę, wytrzymałość, 
zachowywanie się podczas ofenzywy, zachowywanie 
się posczas defenzywy, jednem słowem wszystkie przy­
mioty, które w sumie stanowią to, co się nazywa do­
brym żołnierzem.

Uh :<i)wszy taki spis, wystawiano żołnierzowi 
i oficerowi każdej narodowości, na podstawie danych, 
skonstatow any^ podczas wojny, stopnie. Tym sposo­
bem ustalono, i c  najlepszym żołnierzem w świecie jest 
Francuz, dalej szedł Japończyk. Egzamin wypadł bar­
dzo pomyślnie dla Polaka i Sciba , ale przy systemie 
12-stopniowym otrzymał ^wszystkie minusy tak żołnierz, 
jak  i oficer czeski, okazało .się, że Czasi s ą  naj- 
jrcrr ymi ń n itrz a w , jakich sobie nożna  
■wyobraź c.

Podczas wojny wszechświatowej zaczęli oui 
od paddowajaia s f ę ,  uwieńczonego poddaniem się 
w Przemyślu Kusmanka (Czecha) korpusowi pospoli­
tego ruszeń1 a rosyjskiego (ratnicy 2 stopnia), Seliw j- 
nowc, który nie posiadał nawet artyleryi. Pokazało się 
później, że to był niby „chytrze obmyślany i dobrze 
wykonany plan", ale bądź co bądź ale okrył oa  
wawrzynami1 armii czeskiej.

Legiony czecho-sfowackie, utworzone w Rosyi, 
czcm jak czem, ale również » l* d / aie odznaczały 
s io  c ę j i w e m .

jedy nym ich czynem bohaterskim po zdradze­
niu b o ls z e w ik ó w , którym początkowo pomagali 
w walce z Petlurą, było, że w Kazaniu zabrali da­
w n y m  p r r y jaclełem  złeiene tam  złote z uwie­
z io n eg o  skarbca państwowego. Za zlotem tem następ 
nie tak zmiatali, że się oparli a i  za Uralem, gdzie stali 

nie tyle sojusznikami, ila kłopotem rządu syberyj- 
łk iego i Kołczaka.

°  Jak świadczą biuletyny bolszewickie, Czecho-Sło- 
wacy podczas wojny domowej rosyjskiej widocznie 
s przyzwyczajenia, bądź dezei cerują masami, bądź 
przechodzą i  fedaych szeregów do drayich.

Czasami dla urozmaicenia, ogłaszają, że są ues- 
t r a l e i  i w walce na ostre nczestniczyć nie chcą.

Jedynem  „zwycięstwem" Czechów w walkach 
|at ostatnich je s t m a p a d  w d z ie s te c im  a a  j e ­

dnego n a o d d z ia ł  p o ^ p n łk o w n ik a  H a l l e r a  a a
Ś l ą s k a  i  w y m o r d o w m i  e  g o .

Obecnie wojska czeskie stoją aa Śląsku Cieszyń­
skim poza linią deisark. CyUią. Otóż jak stamtąd dono * 
szą, wystarczy, aby jakiś nasz żołnierz zapuścił się poza 
linię demarkacyjną za jakąś dziewuchą, ażeby wśród 
Czechów powstał alarm, że ,,\”‘ .; ke polskie idą do 
ataku"- Niema dnia, aby na linii denourkacyjnej nie 
miano do czynienia z takim alarmem, albowiem żołnie* 
rze czescy są najtchórzliwszymi na swiecie i lubią za* 
bijać bezbronnych, rabować bezbronnych, walki jednak 
z uzbrojonym przeciwnikiem ric boją. Niema w nich 
ani krztyny cnót rycerskich l bohoters!-.'/a. W artość 
żalem żołnierza czeskiego równa r,:ę zeru. To też Pol­
ska pogróżek czeskich w alc się nie lęka. Pod osłoną 
swego bohaterskiego żołnierza jest -  bezpieczna.

KAI CN D A R7VJr

„ u Dzień K^ymsko-kat.

7 Niedziela Anastnz.. Reginy
8 Poniedz. N a r . N . kin ryt 1 a r  «  y

9 W torek Gorgoniu«za, Seir>.
10 Środa Mikołaja z Tol.

11 C z w ó r Prcfu, Jat.*?., Teed.
12 Piątek Wałnryar.r, Ciwid.

13 Sobota Fi iipa A i cx . Amat*
Wschód słońca o godz, 5 min. 20. zachód o 6*35. 

Pełnia 10 września o 5 rano

S t a r o ż y t n y  k laM r-icr O O , C y a te r*ó *v  w M o­
g i l e ,  słynne miejsce odpustowe, którego losy wiążą 
się jak najściślej z dziejami naszego narodu, udeipiai 
bardzo wiele w czasie obecnej wojny Położony na 
samym krańcu twierdzy krakowskiej, musiał znosić 
przez trzy lata kwaterunek wojsk austriackich i inne 
szykany władz wo sk< wych, ink cwakuacyc i pomiesz­
czenie na wieży kościoła podczas pobytu moskali pod 
Krakowem jesienią roku lii 14 strażnicy obserwacy .ej.

'Pątników  zdążających corocznie przez ten <zus 1.1 od­
pust wrześniowy władze wojskowe zalrzyaiyway u sa-. 
mych bram twierdzy, oddalonej zaledwie rysiąc kro­
ków od klasztoiu. Niejedna gromadką pobożnych, 
przebywszy kilkanaście ir.il p.e /o. musiała się wracać 
do domu z pod samej Mogiły, składając .edynie1 ser­
cem hołd Cudownemu Chry.;l>sowi. O becnie, gdv po 
wiekowej niewoli pękły nasze więzy, mamy wolny p;zy- 
stęp do naszych saisktu«ryó*v i pamiątek narodowych. 
Klasztor i kościół mogilski który tak wskutek wolny 
samej, jak nieszczęsnego wybuchu prochowni w r. J 917 
znajdował się w stanie zniszczenia, obecnie po dwu­
letniej restauracyi przybrał nowa odświętna szatę, która 
dla każdego będzie miłą niespodzianką. Odnowiono 
z wielkim pietyzmem tę najstarszą na ziemiach pol­
skich świątynię cysterską i pokryto jej ściany w pa- 
nialą dekoracyą, którą przeprowadza prof. jan bukow­
s k i .—  W tym roku przypada odpust w Mogile na n a ­
dzielę, dnia 14 września i trwa do następnej niedzieli.

Napad socjalisty  na s a s lu r o n e g  o  k s i ę d r t
W W a d o w i c a c h . Socyaiiści w swem zacietrzewieniu
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pertyjnem zaczynają przebierać miarę. W ubiegłą nie 
dzielę zaszedł w Wadowicach fakt, który dobitnie 
świadczy o zdziczeniu, iakie przynosi ze sobą krzewie­
nie nauki socyalistycznej, a pized ktorem nie umieją 
się ustizedz nawet ludzie rzekomo inteligentni. Odby 
wa'o się tam zgromadzenie chrześcijańskich robotni­
ków. Na zebraniu przewodniczył miejscowy wikary ks. 
Zair, Socyaiiśei wadowiccy pod wodzą kierownika 
szkoły z Tomic, Zająca, usiłowali zebranie rozbić, zo­
stali jednak ze sali wyproszeni. Mszcząc się za to, Za 
jąc  napadł na ulicy ks. Zaka i czynnie go znieważył. 
Zbrodniczy ten napad wywołał w całem rjieście ży­
wiołowe olaorawai*, a sprawca ledwo pod osłoną poli- 
Cyi, uszedł zemsty mieszkańców.

P o i a ł  h is z p a ń s k i  w  W a r t z a w ia .  Do W ar­
szawy przyjechał przedstawiciel króla hiszpańskiego 
w Polsce p. Fwnendo G . Conlreras z małżonką. P o­
słowi towarzyszy p. Kazimierz Gratizow de la Cerda. 
P. Co.itreras będzie reprezentował Hiszpanię tymcza­
sowo, jako charge d* aifaires, po zatwierdzeniu zaś 
nominacyi —  jaka minister pełnomocny. P. Granzow 
de la Cerda jest przydzielonym do poselstwa i jest 
zarazem korespondentem kilku pism hiszpańskich. 
Z pochodtenia jest on Polakiem, urodzonym w War 
azawie z ojca Polaka i matki Hiszpanki, zamieszki­
wał jednak przeważnie w Hiszpanii.

A ra n ta w a iia  s z p ie g ó w  niemieckich. Z po­
lecenia prokuratora sądu okręgowego w Łowiczu, are­
sztowano zamieazkałych tam'. Lorenca Millera, Karola 
Lassa, oraz Augusta i Gustawa Filipków, którzy pod­
czas okupaeyi niemieckiej zajmowali się szgiegostwem. 
Skutkiem deosnegraoyi tych prowokatorów żoldactwo 
pruskie rozwtrselaK) wyrobnika W alentego Borynę z Bt a l­
kowie, mnrarza S t. Redo z Łowicza, Jona Kochanka, 
gospodarna z Malszyc i obywatela Dlużniewskiego

H i t

z Łowicza. Jeszcze jeden prowokator Henryk Miller 
zbiegi, rozesłano za nim listy gończe.

C z e r a  ż y d z i k a r m ią  a r m ią . W Sobotach 
w pow. łowickim, u żyda Berka G eldfaiba, poiicya 
wykryła zarżniętą krowę, jak wykazało badanie, chorą 
na tuberkułozę. G. kupił tę krowę do spółki z żydem 
N. Slodowskim, zamierzaiac wywieźć ią do Waiszawy 
na konserwy dla armii polskiej. Mięso chorej krowy 
zniszczono. Śledztwo w toku.

D a ie c ito  p o r w a n e  i  p o ż a r to  p rz e z  o r ła .  
Z Pennignau na granicy francusko-hiszpańskiej dono­
szą do pism franruskich: Od trzech miesięcy mały 
Karol M&yrisieu, chłopczyk 4 letni znikł bez śladu. 
Wiadarnct tylko, że przed zniknięciem bawił się często 
na polu niedaleko wioski Maranges. Ale wszelkie po­
szukiwania okazały się bezskutecznerni. Dopiero* nie­
dawno trzej wiećniacy, przechodrąc piztz górę grani- 

| czną Camcardas, znaleźli w ■zczeinis chaty kosteczki 
daiecięce, a obok parę sabotów (trzewiki z podeszwą 
drewnianą) : kawałek zżółkłej bielizny Rodzice małego 
Karolka przybyli na miejsce, rozpoznali jego  soboty 
i bieliznę. Niedaleko tych rzeczy dziecka znaleziono 
gniazdo orle, ale już puste. Piaki podrósłszy, opuści y 
je i udały się w przestworza. Bliższe badania stwier­
dziły prawie niezbicie przypuszczenie, że bawiącego się 
samotnie chłopczyka porwał w swe szpony orzeł, uniósł 
w górę, zdobyczą zaś podzielił się ze swą dziatwą 
żałroczną.

Adwokat krajów?
Uf. T e o H

Kraków, oiac

Zbiór powinszowań
*o  imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy 
Rok, oraz zb iśr poazyi, zastosoż. mych do pa­
miętnika, atatosewmaych dla dzieci, młodzieży 
i dorosłych, w objąteści 188 stron druku, w gu­
stownej okładce, kasztuje z przesyłką pocztową 
2 * 2 0  K . — Do nabyoia w Adm inishacyi „Pra- 

wdy“ vr Krikowie.

m i n i n  n m — i w

1-sza Krajowa Fabuła dzwonów
Braci Fekzyńskich, w Kałuszu

F ilia  F r i t m y i ł ,  uE. D s k i t r ta
odfnaez.M  ^  wystawach złotymi medalami 
i dyplomami, P«locają dzwony w różnych 

wielkościach i tonach.
Przyjmuje pęknięte do przelania. — Pasia- 
• my na składzie dzwony gotowe w Kałuszu 
___________  i w Przemyślu.

Wdowa
poszukuje posady do 
Mrsąahi domem, do 
dworu, lub na plebanię, 
umiejąca dobrze goto­
wać. — Zgłoszenia do 
Ad minio Iriteyi ,Prawdy, 

w Krakowie.
Posada organ.sty

jest do zmiany. — P. T. 
ICompetenci zeohoą się 
zgłosić u podpisanego. 
Adresat przyjm ie takżo 
posadę wolną. — K. Ra 
aziejewskl — organisto  

w Buczaseu.

żonaty, dobrze uzdol­
niony w sw oim  zawo­
dzie, poszukuje poEady 
n ajch ętn icj na wsą lub 
też w m ie ście , gdzio  
jca t gospodarstw o rolne 
do orgauisflńwki. łask a-  
\vń zgłoszeniu z p od a­
niem  warunków do Re- 
dakcyi „Gazety Nie­

dzielnej" — Lwów.

P a r r e l a c y ą .
100  morgów doskonałej ziemi, pol­
ska wieś Olesza —  M on a starzy sk a, 
stacya kolejowa. Adres do Lw ow a: 
Wolniewicz —  ul. Teatyńska L. 37 .

i I M

Papier Urn i i t ó i i

postawione budynki
n*. korzystnie] i najtaniej

ubezpiecza

mi
3 serye papieru listowego zawiorajr.ee !3 pa­
pierów listowych i 15 kopert przyozdobionych 
podobizną Matki Boskiej z różnych okolic.

Cena 2 ICor. 50 hal.
Poleca f .rysyU Administracje „Piswds" w Kra­

kowie.

„WISt AA
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W Szkole goipedyA wfefckkh, w Podegrodzie, roz-

Rocznie się kurs w d. 3  listopada b. r. i trwać będzie 8  m esięcy. 
[suka oDejmuje całokształt zajęć gospodarczych i dąży do u r o ­

bienia uczenie nie tylko na dobre gospodynie, ale i świadome 
swych obowiązków, obywatelk. państwa. —  Warunkiem przyję­
cia je s t: ukończony 15 rok życia, ukończona szkoła powszechna 
(ludcwa), świadectwo zdrowia i moralności. —  Nauka w szkole 
jest bezpłatna. Za utrzymanie w internacie w in a  je n a  jest opłata 
miesięczna 50 K , oraz dostarczenie artykułów spożywczych w ozna­
czonej ilości. — Po bliższe szczegóły zwracać się do Zarządu Szkoły 
gospodyń wiejskich w Podegrodziu, obok Sacza, zaś podania 
o przadecie, wnosić pod tymże adresem, rsaipoźniei do d. 15/X b. r.

Ifjimo szalonej drożyzny
Z * | a r « k  etatowy Koakopt z łań-
lusskiein ker. 4r>—, Liklowy lub 
SiaJowy pkiski cylinder Rem. z me­
talowym, cyferblatem koron 9 0 —, 
tensam z werkiem ankrowym na 
kamienie kor. 120-—, Stalowy aani- 
Ebl na rękę koron 120—. Srebrny  
damaki kryt> a tam lenie K 20o-—.
Budztk k. 45-—. ten sam o 2 dzwon­

kach  ŁL1 aeren . — Ścienny r tę a r  okrągły z kluczem do Tiakręeania 
k o i. £ 0 ~ .  t r e t r n e  łahe. n ęskie od kor. SO— > wyżej, amerykańskie 
buble, łańcuszki kawalerskie po kor EO. B m l w y  rn  kor. 10, 19, 2.'.'. 
k a c t y n k l  d c  w łc a tw  kor. 27, D5, 4 5 -  l a t z y r k l  iaM *y o > *- 

n ia  k or. 2t, 25, K a m ie n ic  « o  b r * y e i v  kor. 5-EO, 
H a rm o n ie  ręczne na 1 register k. 40, na 2 rep. k. H\ na 8 reg ; kor. 
100 -ISO. Wiedenki 1 rzędowe 120— 200. W ie enki 2 rzędowe 280 340. 
S k r z y p c e  po kor. ICO, 150, ICO do 450'—. S m y czk i po kor. 20, 30 do 
SO*—. F u d ł a  do skrzypiec po kor. 55. lepsze po kor. 1 JO-—. k i a m a t y  
hebanowe 8 klap. 2C0— . 10 klap. 240, 12 klap 2bC,- :-. T ią b y  «* .« rd e -  
o n o ty e  po kor. 16, 2:, S0 i 40’—. H ein e h a rm o n ijk i po kor. 5, 8 do 
12*—. H azid olir.y  po kor. 130, 150, ;80 ‘- , Z apafK iesJt* k, 5 do 85.— 
D y a m c L ty  do »iiyęcia azkła i>. 85, 45.— , do lustrowego koi. 70, 8 ;.  
Z egary  ścienne na łańcuszki, z pięknemi cyferblatem! na wagi k 90*- . 
Am eryk, double kolczyki księżycowe w rozm aitych fasoaack k. 14 do t l  

W ysyłka za poprzednitm nadesłaniem kw" ty, ponieważ 
poczta raiiezeknic Jizy jm u ie . T o w e r  k i e o ^ w l ^ n i  wy- 
■nleBia rlw lak  M tw e a  , i r n l z 4 i e .  zatem ryjLrlro wykip 
czone, Cennik ilusirowi.ny wysyłam za erdesłcnitm  1 kor. 

w markach poert.owyeb.

D on eksportowy
K r a k ó w , S i e w s k s  131 1 7 .

Aby nie zostać kaleką 
na cale życie.

Jeżeli komu zjcbTta się gula czyli wypęk 
W pachwinie czyli słabiźeie lub na podbrzuszu, 
a może już opadło mu w dół, i jeżeli go boli lub 
nie boli i nie dokucza, to jedaak musi zaras 
sprowadzić sobie bandaż— to się człowiek ura­
tuje i będzie mógł bezjtieeinie żyć i pracow ać  
zdrowo zara i na stare lats. Zamawiając bandaż 
należy przysłać miarę nitce lub centym etrach  
przez biodra w  około ciała, opisać z której stro­
ny to jejt. czy z prawej czy z lewej a może na 
oj îe 6trony, wiek i zajęei* *\,oie. Cena banda- 
rzu jest kor. 40 i 60, z angielskteaii zaś sprę­
żynom' i polotami gumowymi cena so r. 70 i 80  
i wyżej. W ysyła *ię pocztą, bez lapisu, co w środ­
ku się znackodzi.
Fabryka bandarzy na pmpuklmy czyli 

bruch dla dzieci, kobiet i mężczyzn.
M. L. Polaczek, Sam bor 3 4  
________ Gallcya.________
Gospodyni

f  oszukuje posady i>a pk 
banii łub za fcuczmcc 
w większym gospudar 
stwie ałbo we dworze.
Zgłoszenia do p. Biel 
skicj ul. Dietiows.!n Ol 

I I  p. Kraaów.

S&rzypce
stare ograne dobrej m ar 
ki, nawet rozoite połata 
no lub bez strun kupię. 
A d res: Antoni Pączk* 

Ewo w, M urarska 19.

K ie ro w n ictw o
s k le p u

kółka rolaiaeego w więk­
szej wsi Iod matem  
miasteczku obejmie uk- 
walifitowany buch ::1 ter, 
polak, katolik pracujący  
; u p a  polu wsp'ółdzi,‘l- 
oem — ewentualnie może 
zastąpić i organ istę .Łas­
kawe zgłoszenia przyj • 
mie Ad w. .P raw d y * 

w Krakowie.

Do sprcodanlii 
szopka rzeźbiona
do pokoju lub kaplicy. Domeesek 1 111. długi, 
75 cm. wysoki, 11 figurek, wyrób francuslg, 
wysokość 27 cm,, osobny stolik. 2 Krzyże na 
drzewka, — Lwów. ul. Łyczakow ska 1. 21, I p

gar.ek.

H it

I Bracia Włościanie!
R S ; iśC-ii *1

W kaidej wsi, gdzie macie W a s z ił  Kółko rptnicze 
W a s z a  kase RmfeueBa powinniście mieć

Asekuracyę a tą jest

£ £
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WISŁA
Ue.tv.e TcwaiziŁtaf t t s jcnr iW  ile.H <cuef ve IV'CVIŁ

przez czas wojny w h o r m  s ą c z u  
W miejscrwołciach, gdzie dotychczas jer I mało członków „Wisły.* a bsłk-s agencyi niechaj

m w e i i r m  w c j s k c w y  lub pifonenny włościany? zgłosi Hę ao  dyie- 
kcyi „W 1SŁY “ a otrzyma pouczenie i korzystny a uczciwy zaroba*.
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■Wydawca: Kato’ ka Spółka Wvdawnicz£iu. - n.a .Tumu  ̂ Odpowiedzialny redaktor* Karol Zwojiftitfł

Dnikarnla „Prawdy" ni. Stolarska6. pod zarządem .Stefana Zblka,


